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śniony lotnik polski. 

Ł ó d ź , w t o r e k 7 c z e r w c a 1932 r. 

Ceny ogłoszeni 

r. ł o. iv. esoon 

Ponura tajemnica Atlanty k u . 

Hausner jest synem organisty. 
Dotąd lotnik nie da ł znaku życia. «• 

fiwidner, którego lot przez Atlan-
^ 'okoćozył mi; tragicznie. 

kantyk się broni. 

\ 4 1 d°uo»«za, iż K|)obliżu wybta* 
t ,^ 0 «iulej.i„uo awioki Auairjakls 
^ e i a | a , kióry mtiłowal przoply-
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0°y po brzegi woda. a iUgiel 
fl»Pstaja porwanf 

Londyn, 7 czerwca. (TeL wł.) O 
locie Hausnera niema znikąd wiadomo
ści. Kapitanowie okrętów, które przy
były z podróży transatlantyckiej nie 
widzieli płatowca Hausnera od chwili 
gdv opuściły go samoloty amerykań
skie 

towarzyszące mu przy odlocie. 
Coraz prawdopodobniejsze staje się. ze 
Hausner zginął w falach Atlantyku, strą 
eony burzą Burza ta zbiła jrx> najpierw 
ze szlaku lotu, a wreszcie pogrążyła w 
nurtach. 

Słabe nadzieje oparte są na przy
puszczeniach, te Hausner mógł wylą
dować 

w bezludnych okolicach 
północy. Wszystko zależy od tego w 
ile godzin po starcie nastąpiła katastro
fa. Jeżeli natychmiast, gdy zbiorniki z 
benzyną były pełne, płatowiec mógł 
pójść pod wodę 

Jak kamień. 
Warszawa, 7 czerwca. Stanisław 

Hausner Jak sie okazuje Jest synem or
ganisty 

z miasteczka Jaśliska 
pod Sanokiem. Stanisław Hausner wye 
migrował do Stanów Zjednoczonych 
w reku i914-ym. Rodzina Jego zamie
szkuje do tej pory w Jaśliskach. 

tował dnia 28 ub. m., musiał jednak 
zawrócić po sześciu g-odzinach lotu. 
Popsuł mu sie bowiem kompas, co 
uniemożl iwi ło orjentacie wśród gę
stej merłv nad A t lan tyk iem. H a u 
sner nie dał 

jednak za wysrana . 

Startuje więc do lotu po raz drugi w 
ubiesrły piątek o g-odz. 14 .44 według 
czasu europejskiego. Na przestrzeni 
t rzystu k i lomet rów towarzyszą mu 
ieszcze dwa samoloty : — w jednym 
leci proboszcz polski Knapek i żona 
Hausnera, w drug im zaś jeden 

oozdrowienie ręka i samoloty zawró 
ci ły ku lądowi amerykańskiemu 
Hausner pozostał sam, a cały świat, 
wszystkie anteny radiowe wy tęży ły 
słuch, oczekując wiadomości o lo tn i 
ku . Niestety, — napróżno... 

Samolot Hausnera by ł t y p u 
..Bellanca", z si ln ik iem W r i g h t a o 
sile 2 2 0 koni . Ten typ samolotu miał 
już za sobą jeden przelot t ransat lan
tyck i , na tak im samym bowiem pła-
towcu przeleciał z Ameryk i do Euro 
pv lo tn ik amerykański Chamberl in, 
k tó ry nawet bawi ł potem przez k i l 
ka dni w Polsce. 

Odznaczenie słynnego lotnika 

Kapitan Kingsford. Schmidt, 
ciał kulę ziemska, nfc linji: 

Proces księżnej Woronieckiej. 

narzeczona — kochanka... 

N A P R Ó Ż N O ^ 
Nowy Jork, j czerwca. Pierwsze 

go swego lotu transatlantyckiego 
chciał Hausner jak wiadomo doko
nać" już w maju ł w t y m celu wy star 

Pjkup spłonął podczas pożaru. 
K ł ł f l d chrl j « k i w y p ę d z a w s z y s t k i c h z a k o n n i k ó w . 

^ * Chile 7/VI teł. wł. Na ciszkańskie i lalezjańskfe. Zakonnlcr 
W j e d z e n i u parlamentu, na m a j a być wydaleni z Chile. 
J 1 raT i 0 i l y I 1 p o Komun'" Podczas pożaru pałacu biskupiego W 
V £ 1 1 n y c l ' u c h w d l o n o 2 a m - 1 Waldiwia zginą! w płomieniach ks. bis-
, 1 C klasztory lezuickie. tran-1 kup August Kinkle. 
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Ĵ wa honorowa prof. Bartla. 
» ą n a p o s i e d z e n i u s e n a t u p o l i t e c h n i k i l w o w s k i e j 

A &® ddalenia od * 

on O D D A J E ' 5 , 
k i l o m e t r f 5go 

i, oddala •»# 0 

'7 czerwca (od w ł . kor . ) 
Oyskus j i senatu pol i techni-
^ - 2 e t em profesor Bartel za-

iSn" m u 2 profesorów, iż mie 

rk|?°dzin wyk ładowych, 
l»hra godzin nadliczbowych 

a dopłatą. Wówczas za

brał głos profesor Browicz ł ostro 
zaprotestował przeciw temu zarzu
tow i . 

Profesor Bar te l zakomunikował 
następnie senatowi pol i techniki , że 
sprawę incydentu między n im , a pro 
fesorem Browiczem przekazuje na 
drogę honorową. 

z a k o ń c z e n i e r o k u s z k o l n e g o 
P ^ ł k u p r z y s p o s o b i e n i a w o j s k o w e g o . 
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t i > V S N N L ° K ? C V r o « v ? t , e zakończenie roku szkolnego miejskiego 
I HcJ 1 . i e n , a Wo jskowego. Po nabożeństwie w kościele M a t k i 

resk ie j generał Olszy na-Wi lczyński odebrał raport po
czerń odbyła się defilada. 

**ody hippiczne 4 grupy artylerii. 

iw S t < 
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° d b y ł Y sie onegdaj zawody hippiczne 4 Mrunv ar ty ler i i . 
t N a zdieciu: iszdzcy na starcie, 

W i r a m , T m r t e i Na gwkso* 8JO rano 
pray v)eak»o w karate* W I E A I E I M * * <k> "ou 
ofcrecoweco prsy Mkxtorw«4 panią ^ y t ą 

Toeptermrn nrodsooa kstcttoa Woroniecką 1* 
omcą lat 2.4 

KStrcmA msuii tj pnrw*Oxf a prwt pc4-
wotm v kierunku pokosi aa arecztentów. 

K» Werorneck* aaki snaaio, ato wlradrtlac 
m*ut**4mtm trAemzarU. Ma dradea M ata> 
jak)«i dwto atarn* patii*, t fctórem} oakarłona 
wta akt w uńarą aerdecemfa, leos bairdio *po-
S" 

Potktars eimiriaHlw rechem 
pnarwai ałedotw««T*lii* aow|tanh 

( poprowadził oskarżoną tresztą att do okra* 
toweneso pokotu arwzto»it*w. leca przez kory* 
tareyk na tylne podwórko eadowe, wrataa* 
km-aatHUem ( obcatnpwew* trioómĄ drzewka
mi WoroHeckm t̂ uda na atosącel tam przy 
murze lawecie*. &cląg* s rak czaro* rękawiczki 
z blatem! wr»zydairt I aklada dJort* ta ko
lanach. 

Jest to wy«oka. *]tala tbodowam kobleł*. 
0 rottocystych ram forach I atnukrych rasowych 
nocach. Jeat ubrana w czarną aukna*. kroki 
apaceroweto a drutleral rękawami, odywtona 
przy szy\ r&zowym Kdwatonym kołnierzykiem. 

torebka, czarti* rientzow* pantofelki 
1 czarny Jedwabny berecik. 

Czara* oczy patrzą bystra przed afeM* 
Ciemne, ałlnJ* zarysowane brwi nieco ł c | « R O L 9 " 

to, iziamSontiJą Jakby skupienia Na <nmdej 
twarzy ani pyfflcn azminki. Ostro wykrojone, 
nteco błade trstt, 

znamlomiją zaciętość. 
Sprawa prowadzona Jest na salt nr. 1, fdrlf 

niedawno toczył się proces zabotcy lid Kor-
eeynskiej. Z pośród przybyłych iw|adk6w 
zrwraca na słehje uwagę młoda, przystodna. Jf 
eancko koWeta. Jest to p. Jennerówine równje* z 
Lod^l ostatnJa nrWość Boya. Obok niej siedizł bu 
chałter Dudziilskj, który skojarzył traejerną pa
rę kochanków. Z pośród wezwanych 14 świad
ków, nie Stawffl słe trzej świadkowłe: matka 
zalMtego SO l̂etnla staruszka p. Elżbieta Boyowa. 
oraK pracownicy tłrmv Boya Teobald I Popław
ski. Przed rozpoczęciem roaprarwy staje uje 
wjattomem, ze pefnomocnicy powództwa cy-
•wfllneBO zajłoszą wniosek o odroozenłe rozpra
wy z powodn niestawienia się tych świadków. 

Około godz. 10-eJ eskorta, złożona z 
policjantów wprowadza na salę oskarżoną. K« 

M o n o p o l t y t o n i o w y 
rozszerza sprzedaż detaliczną 

Warszawa, 7 czerwca. Dyrekc ja 
monopolu ty ton iowego projektuje 
zmniejszenie ilości re jonowych hur
town i t y ton iowych oraz 

znaczne zmniejszenie p row łzy j 
jakie te hur townie ot rzymują, jedno 
cześnie ma być powiększona liczba 
detalicznych punktów sprzedaży w y 
robów ty ton iowych o blisko 4 0 tysię 
cv. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie coiar papierowy w zą-

j darau 8.8S, w płaceniu 8.86—8.87; dolar 
1 złoty w żądaniu 9.12, w płaceniu 9.09; 
funt angielski w żądaniu 33.20, w pła
ceniu 33; rubel złoty w żądaniu 4.91. w 
płaceniu 4.88; marki w żądaniu 2.12. 
w płacerJu 2.11, ta 100 franków Irancu-1 
skloh w żądaniu 35.30. w ołacenlu 35.20, i 

Hulanki zamordowanego. 
WcroniedorTotpferowa robi l«p*** wraie" 
ai* oaobitd*. n|* na totozrałjach. NI* wykazu)* 
iadnej depresji lest zupełr.1* pofodna, a ca rwa
ny Jej dość sympatycznej, często wykwita aś* 
mjech. Chętnie pozuje totocraiom dla Uoznyoh 
zdjęć, starając się robić .przyjemny wyra* twa" 
nr" . Ks. Woroniecką swym wyclądom mato ro
bi wrażeni* kobjeły, która zabiła., 

Leca oto rozlega się dzwonek, aa podjem 
wkracza przewodniczący sędzia Duda | aędzlo-
wl« Rybiński I Lewandowski, mleisce oakariy. 
dela publiczneeo zajmuj* wice-prokurator Sl*-
wierskt 

Przewodniczący przystępuj, do sprawdza, 
ara personaliów podsądnaj. Oskarżona podnosi 
al* s miejsca { cichym sloa*m odpowiada aa py 
tania; — Toepferowa Zołja, lat X wyznanie 
rzyrasko-katollckt*. wykształcenie średnia az«-
petnlon. a ud ja mi muzycznenzL. 

Przewodniczący: — Jaki* Jeat sajecł* * . 
skariooej? 

Woroniecką: m OstatnAo byłam 
kasjerka w Orml* Boya. 

M* bacząc na ntestawtennlctwo trzech 
świadków oskarżenia prokurator wnosi o roz
poznani* sprawy Pełnomocnik powództwa cy
wilnego adw. Gutman sprzecrwta tlę wniosko
wi prokuratora, domagając się odroczenia spra
wy. Stanowisko swoje powód cywilny moty
wuj* lstotnem znaczeniem zeznań matki zabi
tego, oraz świadka Teobalda. Świadek ten miał 
boVem słyszeć Jak Dudziński zwracał a* kie
dyś do Woronieckiej ze słowami: 

J*anl zamorduj* naszego szefa". 
Przeciwko wnioskowi wypowiada alf • -

brońca oskarżonej adw. Sobotkowskt który 
wskazuj*, i* zeznania nieobecnych świadków 
mają znaczenie zupom** obojętne dkt ustalenia 
stopnia winy oskarżonej I dlatego domaga tlę 
rozpoznania sprawy. 

Prokurator zgłasza dodatkowy wniosek « 
sprowadzenie świadków Teobalda 1 Popław
skiego pod przymusem i odczytania zeznania 
Elżbiety Boyów*) • akt sprawy. Sąd decyduj* 
sprowadzić wymienionych świadków pod przy
musem, a po zaaągnlęcla kitormacy) o p Elż
biecie Boy, i * znajduj* al* ona poza Warsza
wą, postanawia odczytać Je] zeznania • akt 
sprawy 1 spraw* rozpoznawać. 

Przy stoi* peraomoenfleów powództwa ejr-
wllnego pojawia sł* młoda blondynka • drob
nej postaci. 

To pierwsza tona zabitego, 
p. Eugenia Boy, która występni* jako opiekun 
ka nieletnich dzieci zabitego. 

Prokaraton Za wzgięda na traśś akta o» 
skarżenia prósz* a odczytania go | caaśctow* 
rozpoznanie sprawy przy drzwiach zamknię

tych Treść akta oskarżenia moi* bowiem na
razić na szwank dobre obyczaj*. Sąd przychy
la się do wniosku prokuratora 1 

zarządza tajność rozpraw 
aa ant odczytywania akta oskarżenia, wyja
śnienia oskarżone! I zeznań 6 świadków, Bk 
ta, p. J*nr.or ostatniej mfloścl Boya. Popław
skiego, Dndrfńskiego I matki oskarżonej. 

W poaoatałyeh częściach zachowana aa. 
stanl* Jawność rozpraw po ogłoszeniu decyzl 
sądu sala zostaj* opróżniona z pubHcznoścł I 
przedstawicieli prasy. Odczytywania aktu p» 
skarżenia i wyjaśnleinia oskarżonej 

trwały przeszło godzina. 

SZLOCH ZA DRZWIAMI. 
W ezasf* składania zeznań przez Wore> 

niecką, z poza zamkniętych drzwi tali sądo
we! dobiega azloch oskarżonej. 

Zabółczynl płacze, 
Zeznania ks. Weronieckle] sprawia wrażeni* 
dodatnie, choć oskarżona operuj* elektami N-
łeraclclemi, łatwo sugestjonuj* atę | nlektóremł 
momentami może wy4maglnaw«4ieml, przejmu-
,'e a* bardzo mocno. Z całego zeznania trudno 
Jest podobno ustalić, gdzfle są momenty praw
dziwe, a gdzie wyimaginowane. Woroniecką 
opowiadała o swojem zapoznaniu się z Boysem, 
o dziełach miłości 1 o gehennie udręk, jakie 
przechodziła w okresie poprzedzającym zabój
stwo. O Boya wyraża stę oględnie i dodatnio, 
starając tlę nie kalać nlczem Jego pamięci. 

Po zeznaniu oskarżonej, woźny wzywa 
pierwszego świadka, którym jest matka oskar
żonej ks. Korybut-Woroniecka Zeznant* matki 
podsądotj trwa niedługo. Z poza zamkniętych 
drzwi dobiega również I )e| załamujący się glos. 
Podobno matka oskarżone] zeznaniem swojem 
n'c nowego do sprawy nie wnosi 

Po zeznaniach świadka DudzMskleffo, któ
ra trwały około godziny, 

aąd wznowił Jawność rozprawy. 
Drzwi sali sądowej otworzono 1 w olągu Jednej 
chwffl sala wypełniła atę azczelnt* publiczno
ścią, wyczekująca przez cały dzień w kulua
rach sądowych. Zabrakło równłei miejsca przy 
stoi* prasowym. 

ZEZNANIA ZONY. 
Przy ptdpict* cha świadków stale Engenh 

Boy, tona zabitego przemysłowca. Drobna Joj 
(Dokończeni* na atr» t-ej) 

W Mieisk ie j Galerjł Sztuki odbyło sie oneo-rlał 
Cha.upn ic« i . k t 6 r « o dokonał k l ? w W t ó f X . ffiBE 



Szr. t v JE C H O* Nr. « 

P r o c e s k s i ę ż n e ] W o r o n i e c k i e j . 

(Dokończenie ze str. 1-ej)-

postać wzbudza ogólne zainteresowani*. Oczy 
obecnych porównują ją z podsadną, będąca zn 
peb.wn kontrastem Boyowej. 

Wotóle uwaga publiczności skupiona Jetf 
całkowicie na osobach 

tych kobiet i Jennerównej. 
Pieszczotliwie przezwanej przez Boya „Dzi
dzią" t pod tem imieniem figuruje w całej spra
wie. 

Cichym, ledwje dosłyszalnym etosem, pani 
Boyowa opowiada o po+ycju swojem z mężem. 
Żył* i nim II lat i mjala dwie córeczki. Po ro
zejściu sie została przy niej młodsza córka 
Basja, a starsza, Jenry, pozostała przy ojcu. 
Obecnie ta starsza córeczka przebywa w zakła
dzie wychowawczym w Klansowle. To kosztu
je Boyową ISO zł. miesięcznie. 

Oskarżoną Woror>:ecką poznała p. Biyowa 
u ..Loursa"; przedstawił Ją Bruno Boy iłowa
mi: 

„To Zosia, moja narzeczona*^ 
Boy nie Interesował się wcale sprawami f i . 

nansowemi rodziny. Nie interesowało go nigdy, 
skąd Boyowa cze-pi"! na utrzymanie siebie i 
dzieci i na prowadzenie domu. Od Dudzińskie 
go wiedziała, łe firma stoi bardzo źle. 

Po zeznaniach Boyowej utaję przei pulpitem 
następny Awiadek p- Sztandarówna-RedUcn, 

była ekspedientka w firmie Uo>n_ 
Wyraża się ona bardzo przychylnie I sympa
tycznie o Woronieckiej, z którą łączyły }ą Hto. 
sanki niemal towarzyskie Chodziły razem do 
kawiarni* 

Woroniecka pracowała u Boya ja-̂ o knsjer-
ka. ale usunął on ją brutalnie, przycz -m w obe 
cnosel całego personelu odejrrnła się raz na 
stępująca scena: 

Boy rzucił na stół 20 złotych I odezwał się 
4o Woronieckiej: „Idś do domu, albo na spa 
!*T, 

a tu się więcej nie pętaj". 
Woroniecka z płaczem opuściła sklep. 
Boy lubił uprzejmie obsługiwać klientki, eo 

powodowało niezadowolenie i zazdrość u Woro 
oleckiej. 

Po zaręczynach z oskarżoną Boy oznajmił 
iracownikom swoim, łe wkrótce odbędzie się 
Jlub 1 on ich na ślub zaprosi. 

Krytycznego dnia Woroniecka, po zabój
stwie, zatelefonowała na dój do sklepu do 
wiadka 1 oznajmiła: 

„PUnno ' . I M i i , zabiłam! niech pani 
>rzyjdzłe na górę". 

Kiedy zeznająca wbiegła do mioszla-
<ia, Woroniecka z płaczem krzyknęła; 

,Jnż nie mogłam dłużej wytrzymaću. 
Boy żyt jeszcze przez krótką chwilę i jc-

zal. 
Przed opuszczeniem laieszkania, Woro-

ńecka uklękło nad zwłokami i ucałowała 
H.ya w rękę ze słowami: „Bronku, prze)-
iaci'\ 

Boy wobee całego personelu lubU clieł 
•ie" się swojeml miłostkami. Wszyscy w 
klepie wiedzieli 

o uosunku Boya do „Dzidzi". 
Jeszcze na tydzień prz«d zabójstwem ze 

mająca była i Woroniecka w „Cafe Italja" 
t*un spotkała Boya w towarzystwie Dzi

ki . 
Woroniecka często płakała i skarżyła się 

i,i to, że Boy włóczy się po nocy, a ona 
• rzebywa sarna. Zeznająca zapyiuła sie 
Woronieckiej, dlaczego to wszystko znosi i 
-radziła jej, aby wróuiła do domu. Na 
o Woroniecka odparh*: „Nie mogę. bo 
kompromitowałabym siebie i cała rodzinę, 
'•fuszę cierpieć'1, 0 

Parę dni przed zabójstwem. Woro-
iecka móv/iłn do świadka, że popełni samo 
•ójitwo. gdy* dłużej tak nie wytrzyma. 

Nogi... ręce... głowa.., 
S t r a t z n e o d k r y c i e n a l i n j i k o l e j o w e j . 

Zeziibjaca odnosi wrażenie, że Boy na-
wiczUł stosunek z J enberówną, spodsiewając 
się od niej posagu. 

Po zeznaniu świadka Sztandarównej, 
$ąd znrządził krótką przerwę. 

Podczas przerwy do ławy oskarżonych 
zbliżyła się matku podscdnej w towarzy
stwie ciotki, młodej pani i jakiegoś pana. 
Wszyscy przywitali się z Woroniecka ser
decznie. Woroniecka opuściła ławę oskar
żonych i stojąc na środku sali, prowadziłU 
z nimi dłuższą rozmowę. 

Po przerwie zeznawała ekspedientka 
Boya, p. Kaniewi-ka. 

Św. Kaniewska, młoda ekspedjentka, ab 
truilniona u Boya, zeznaje, łe Boy chciał 
się pozbyć Woronieckiej z interesu, dlate
go, że gdy rozmawiał > klientkami 

Woroniecka okazywała tazdroió. 
Po tych krótkich zeznaniach seznaje b. 

kasjerka u Boya, Wanda Petrykus, której 
mielce zajęła Woroniecka po przybyciu do 
Boya. Stwierdzi ona, że Boy był dobry 
zarcV.vno dla pracowników, jak i dla swej 
rodziny, której codziennie posyłał 45 zł. 
na utrzymanie. Każdego wieczora zabierał 
cały obrót nt sobą. 

ZkoleJ zcz-raje świadek Hayn, również prze* 
myslowjec z branży gumowej, który wTaa z 
Boyem spędzał noce na hulamkach. Opowiada 
on, że Boy bawłł sję bardzo wendko. Poaatem 
źle pilnował „jniteresu'. 

Na to odzywa się pełnomocnik powództwa 
cywilnego, ad w. Chitinan: 

— A pan dobrze pilnował Interesu? 
Św.: Nie. Ja tak samo hulałem i źle pilno

wałem jntereisu I 
dlatego dz]ś odczuwam skutki. 

Następny świadek, przemysłowiec Orański, 
opowiada równ'ei o hulankach Boy». Powiał 
on Woroniecka, Jako nmzeczoną Boya, o której 

Kałowie*, 7 cznrwca. Na linji kolejowej 
Bytom—Chorzów analeaiono poesozegółne 
części ciała ludzkiego, a mianowicie nogi, 
ręce, głowę i t. p., które były rozrzucone na 
przestrzeni 1 kim. W znalezionych częściach 
ubrania 

nie było żadnych dokumentów. 
Zachodzi podejrzenie, że przejechanym 

przez pociąg jest zawodowy przemytnik. 

wzgl. osobnik przekraczający nielegalnie 
granicę polsko - niemiecką, który w czasie 
przekraczania toru dostał się pod koła po
ciągu. 

Dalsze dochodzenia policyjne ustaliły, 
że są to zwłoki 26-letniego Jerzego Wacław
ka, pochodzącego a Król. Huty, a ztaniesz 
kałego obecnie w Bytomiu, który z niewia
domych powodów popełnił samobójstwo. 

Wspaniała fundacja właściciela majątku. 
30 w ł ó k z i e m i n a z a ł o ż e n i e z a k ł a d u d l a n i e u l e c z a l n i e c h o r y c h . 

Łódź, dn . 7 czerwca. Przed nie
spełna rokiem zmarł właściciel ma
jątku Sulmów w powiecie tureck im 
ś. p. Tan Unru j f (bra t komandora 
Unrusra w Gdyn i ) . 

Przed śmiercią wszakże ś. p. Tan 
Unrusr skreślił testament, w k tó r ym 
cały sw&i maiatek przeznaczył na 
cele publiczne. Między innemi test* 
ment wymienia, że maiatek ziemski 
Sulmów o obszarze 3 0 włók wraz 
z malowniczym dworem i parkiem 
przeznaczony jest na założenie zakła 
du 

dla nieuleczalnie chorych. 
W związku z tem odbyio się w 

Fi lmowie pow. tureckiego pierwsze 
posiedzenie Rady Fundacy inej, 
wskład k tóre j z urzędu wesz l i : na

czelnik pracy i opieki społecznej w 
Urzędzie Wo jewódzk im p. Kaz i 
mierz Tagriełło, k ie rownik wydz ia łu 
opieki społecznej urzędu wojewódz
kiego p. Przedpełski, ze strony zie
mian wszedł p. Chrostowski z 
Dembska, z ramienia Kółek Roln i 
czych inż. Kawczak z Łodz i ks. Smie 
tanko, i inn i . 

Pierwszem zadaniem Rady fest 
oczyszczenie mają tku z długrów i do 
prowadzenie ero do stanu, w k t ó r y m 
możnaby było przystąpić do organi
zowania zakładu dla nieuleczalnie 
chorych. 

Statut fundacj i , zgodnie z wola 
ś. p. Tana Un ruga został zatwierdzo 
ny przez Min is t ra Pracy i Opieki 
Społecznej. 

Bat przyczyną strasznego wypadku, 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódi, 7 czerwca. Tragiczny wypadek wy 
darzył się dziś rano na szosie pod Sikawą. 

Szosą na wozi* jechał 41-lelni Mikotaj' 
Boy wyrażał sie. l i wkrótce mała się pobrać. 1 , . . 

w rozmowach zaznaczał, te chciał-i « ^ robotn.k, zamieszkały przy ul 11 U-Boy 01 es to 
by sję oowlńrnie bnfraito oienilć. 

2'-. !ej sa.d zar/r-lza wyłączenie Jawności. Ja
ko pjerweza zwnaje p. „Dzldaj" Jonę równa z 
Łodzi. 

Następnie zeznawał leszcze przy drrwtach 
mtwarrych kierownik aresztu przy urzędzie 
śledczym p. MJdzJnskl, kt<"iry opowjadal o 11" 
dunwanui sję Woiron'ee!Mel 

po osadzeniu Jej w areszcie. 
Bezpośrednio po zabójstwie Woronjecka W-
Bzcrycznit płakała ł spnzmowała, tafle, te musiano 
ja cucić kroplami apzeźwlającomj. 

W GABINETACH-, 
świiadków ukończył zegnaniem przy 

drzwiach zamkiiiętych p. Popławski, kciner pod-
niiojskkil restauracji „Hrabina". Zeznawał on <ia 
toinażt hulanek boy a. z kobietami w sabinetac'1 
łftj restauracji. 

Po zeznairach świadków, głos zabrał 0-
skariyael publiczny, wtceprolą. Siewierski 
potlkreślnląc, te punktem wyjścia w tej całel 
sprawie lest dla niego ekspertyza psychiatry
czna, która ustulfla, że Woroniecka lest osoba 
zupełnie poczytalna | całkowice za swe czyny 
odpowtodztaJną. Sprawa rozeeraia się na tie 
przeciętnej I przyziemne) moralności, której 
wykładnikiem Jest p. Dudziński ten „swat 
Boya"... 

Prokurator popiera oskarżenie w cafej roi-
ciaełośct, zgodnie z konkluzja, aktu oskarżenia 

Przemawiał następni* Jeden z pełnomocni
ków poiwództwa cywilnego, który uzasadnia* 
powództwo wnoszone w jrrHen|u nieletnich dzie
ci zabitego, w myśl rrawa cywilnego. 

Po przemówieniu pełnomocnika powództwa 
sad zarzadzjł przerwę do dnia dzisiejszego Wy
rok spodziewany jest po poiudnju. 

5 dniowa m o r k a w y c i e c z k a letnia 
G d y n i a — K o p e n h a g a — G d y n i a . 

Organizowane przez polskie l in ie 
e Gdynia—Ameryka zagraniczne, 
vvcieczki morskie cieszą się zawrze 
!uźa frekwencja i popnlarnośca. bo 
fi sa one najsympatyczniejszem i 
ajbardziei atrakcyjnem spędzeniem 
ni wvpoczvnkowvch. posiadają i e -
zcze i tę zaletę, że większość pienię-
'zv przv takiej pod róży zagraniczne 1 
iozostaie w Polsce, boć całe u t r z y 
manie i mieszkanie r la je statek — 
vłasność polska. Dalej wycieczki sa 
iez żadnycb paszportów i wiz. a więc 
rozbawione związanych z tem kłopo-
ó\v i kosztów. 

Wycieci.ki sa różne: k i lkutygod--
iowe. ki lkunastodniowe i k i lkudnio-
ve Zależv to od czasu i możności f i -
anso\vvch turys ty . Szczej?ółowe pro 

r ramy letnich podróży morskich roz 
vła na żądanie Polskie Transatlat i 
vckie Tow. Okrętowe L in ja Gdynia 
\mervka centrala w Gdvni oraz od 
'?iały w Warszawie u l . Marszałków 
ka 116. Lwowie , u l . Na Błonie nr., 

Kraków, ul . Lubicz nr, 3 oraz Rze 
• zów ul . Grot tgera nr. 2. 

Tam każdy znaidzie interesujące 
o szczegróły. M v chcemy zwrócić 

'zisiai ty lko uwagę na trzydniową 
wycieczkę do Kopenhagi i zpowro— 

stopada 78. W pewnej chwili spadł z wo 
au bstt. RoboMJc chcąc go podnieść zesko
czył s wozu, lecz w tej chwil nadjechał auto
bus 1 zartm szofer zdołał się zorientować 
w aytiiacłi Młkotojczyk zneJaizł sję pod kołami. 

„KOCHANKA 2 TAHITI" 
na ekranie kina „Caslno". 

Van Dyka. znany reaifeator firnów ..Blale 
oterrie", ..Poganin" i j.Trader Hofti**. cteiry 
atę u nas wiolkjcnt I zastû onem powodzeniem. 

Akcja nalnoiwwzeigo Jego Wma p. t „Kochan-
ka z TsMtf' do połowy toczy sit w Sam Tran" 
c;*oo, w łrodrfwiiiskn wysokie) eywflfZacłi. w 
druflloj za i połowie — na wyspie TahM w krai
nie wiecznego slnAca. 

Odpowiednio do rmftany m]ejaca następuje 
przełom psychiczny ( moralny sy osobie bo
hatera, lecz bezposredrilm powodem przełomu 

test półdzika kobieta 
Tamea (Oonchita Monteneigro). 

Dła n]ef bowi«ni porznie* chłodny, powścią
gliwy przemysłowiec todzftię i stanowisko, wy
rzeka s|ę norzeczooel, rry wa z cywiliaacją I usl* 
łuje żyć beztroskjełn iycteni człowieka natury. 

Okazuje stę to niemoAlIwem: popada w apa-
tję I pUaósrwr». Z ostatecwiefo upadku ratuje 
go dawna narzeczona. 

A zatem dawny stosunek Van Dyke'a do te
matu zosrał w tym filmie odwrócony: w Jnnycl' 
Jego filmach hialj demoral|niją mieszkańców 
..złemskieło r*Ju" 1 zakłócała |oh spoko] — tu" 
taj, naodwrót. Impulsywne i naiwna dzieci 
natury" stsjs się przyczyną demoraHracJI bia
łych, którzy, chcąc ratować ctało t duszę, mu
sza czompredzej ucjekać do Ameryki. 

Pierwszy Htm Van Dyke'a p. t. „Białe eta
nie" ujmował w sposób głęboki zerknięcia ,,cy
wilizacji" Wslych z prymitywizmem mieszkań
ców ko<rałow3'ch wysp oraz wynikając* 1 tsio 
konflikty. 

„Pogarfn" był bardzo miłą i estzoryczną baj
ką, które! wiele uroku tkwilb w samem He 
1 w osobie Rimona Novarro. 

Newe dzieło twórcy „Białych cłonT — 
równiaż nie Jest filmem bamainym. 

Wątek opowieści o moraJriym uipadku ł odro" 
dzenju białego człowieka przeprowadzono tuh-
ttioia j wnikliwie. Ze *mbłym reallemem pod
kręcono rolę kobieiy w światach odimiennych 
kultur. 

Slnnecrny ci7"(tvzm wyspy Tahjti odtworzy' 
Van Dykę z w^tlelwyPI sobie blaskiem. 

Caichilta Monienepro wcjeliła af4 .iwistnie w 
pwtać (MtwłMl i UWkmM dzikuski. Rmta 
".\-kc«nawcńv.- nia wznosi się ponad poprawną 
rrzeoleiiniość. 

Wezwany lekarz pogotowia srwierdzat pęk' 
niede kręgosłupa 1 w stanie bardzo ciężkim 
prztwiózł co do szpitala w Radogoszozu. Je.łl! 
uda się Mikołajczyka utrzymać przy żychi, bę-
dzjs on paralltykietn. 

» * a> 

W Zgierzu pod kota własnego wozu do
stał się 40-letni Stanisław Lasióskł I doznał po
tłuczeń fs głowy. 

Pomocy na posterunku policyjnym 
udzielił ma lekarz. 

tem, k tóra odbędzie się statkiem „ P u 
laski" w dniach od 6 do q sierpnia 
przy cenach kosztu od zł. 100 . Testeś 
my przekonani, że wiadomość ta zain 
teresuje wielu mniej zamożnych na 
członków naszego społeczeństwa k tó 
rzv nie moga poświecić ki lkuset zło 
tych na podróż turystyczną, ale t ' ż 
żadni sa wrażeń i zwiedzenia zagra
nicy. 

Kopenhaga — stolica Dan j i — to 
iedno z najpiękniejszych miasta p ó ł 
nocnej Europy, to siedlisko sztuk pie 
knych i ojczyzna Hamleta. 

Na statku prócz dobrego ut rzyma 
ńia maia prdrożni radio—telegraf,, 
k tó ry daje możność odbierania d e 
pesz o każdej porz^ i nadawania i c h , , , . 
Wedfctff zwvklvch c t a w e k . Orkiestra W Z O « W W Potrzebny kawalerowi od 1 l̂ p 
na pokładzie claje konc. i p r z y g r y w a j ^ 0 ' ^t**™? S a p I e h y 3 7 , Z d r 0 

P a m ^ t ^ d « o inwalidach 
wojennych. 

Pobór rocznika 1911. 
K t o m a si»* s t a w i ć j u t r o ? 
W środę powinni się stawić przed ko 

misj8 poborowa nr. I (ul. Narutowicza 
nr. 7 5 ) mężczyźni rocznika 1 9 1 1 , za
mieszkali na terenie 5-go komisariatu po
licji państwowej, których nazwiska roz-
poczynRJa się od liter' R , U . 

Przed komisją poborowa nr. 2 (ulica 
Ogiodowa nr. 3 4 ) powinni sie stawić 
mężczyźni rocznika 1 9 1 1 , zamieszkali na 
terenie 10-go komisarjatu policji państwo
wej, których nazwiska rozpoczynają, tlę 
od liter' O. P. R . W . Z . Z. Z. 

Przed komisja poborowa nr. 3 ' (Al-
Kościuszki nr. 2 1 ) powinni się stawić 
mężczyźni rocznika 1 9 1 0 , zamieszkali na 
terenie 1-go komisarjatu policji państwo
wej, których nazwiska rozpoczynają się 
od liter: f. J . O . P. R .$. Sz. Sch. S . T . 
U. W . Z . Z. 2 . oraz mężczyźni rocznika 
1 9 1 0 , zamieszkali na terenie 4 - r o komi
sarjatu policji państwowej, których na
zwiska rozpoczynają się od liter' A . B. 
C D. H . Ch. 

L e k a n Dentysta 

J. Rozin-Reichowa 
Z g i e r s k a 15 

przyjmuje od 10—2 do I 4 - 7 po po 
Ceny lecznic. 

Z d a r z e n i a l w y p a d k i 

(—) Wobw uciiwai.ul. równi** " " " ' ^ 
landzkl u»t»»y • aule»i«nlu przytiwi wierno*:' •¥ 

Dublina dwóch ministrów, celaro przeprowad«EBL» * l 

ksaeMS] 

Drugie 

mu 
kow»ft i da Val*ra, 

(—) Praaa barlińaka donoal, Jakoby rtowl 
von Fapen nonll al« i eamlarero łtworsW» 
anty»owlecUoc<». do którego miałyby J 
Fraancja 1 Niemcy. Rówr»w:z«śnl» T0» 

Rzy 
"•"to Watykańskie o< ira* "«8to } 

«** * b*l Wir, 
rozwinęło się : 

'C""1 wielki ośrodek mi< 
rzakomo wyrzec . 1 , rewizji granlo wscw-r • p n b c h o w i n a k o t e k i 

W M ek.enburgj. odby.y ^ | ^ 0 WznieLnyr-h we< 
do Landtasu. w których waln. « W C « * * , o n l i Y ? » 
hlllf.owcy. W poprzednim .elmla P ' " ^ 1 * % | l "OMektOW, przybył] 
waodaty - teras adobyll M " n * , , d , t 4 * ' . J T l » r " U ( > y i l k i dla celów u 

di celowa • _ uzyskali 18 mandatów, niemiecko 

muniScI 4. Centrum eoatalo całkowicie "M** 

<—) Dyrektor powrmeflhnego twl"'*" 1 - j 
cr.onek Rady Banku Polnklego Fajani 
T J I N I M U W L C L O L O M praay, *• nad ni* 

celowo, jak tiprz, , 
w**-J rywacja, budynek 

, ofińim ,,Os»erv-atore Re 
^ wielki gmach dla 

o'lc1alreKo ani nleoflcjnlnego »AR7.«<1zenl« ̂  ^ ^ JC tutaj trzeba, Że I 
ograniczeni* obrotu walutami. Jedynie ^ ̂  •'jkańtkiego korzystaj 
jK.atan-.wUy watrzymaó »1« od poSrednle* s 

kulacyjnyob tranzakcjach alota 1 walut. "owwrów tańszych nii • 
„ • s i l C j l towary zagranic: 

przewodnictwem Valda Vo*voda. 
Oabi.i.7 Vaidy Vo.vod ukouatytuowei

 >*i«t*y*lastrof« budowlana w 
at ipuj . . prnea rady r * i mlnl»W ^Jhtyfc,,^. • . 

naródJV% - gen. Btefwieaoo, aprawlwUl*0*1 ' ' r 

tarca, priamyał 1 handel — Lugoalan* Mt " - f " u i r T u w c z y c n 
W « y . t k . . wytej wymieniona t a U ^ J ^ M ^ t i bezpieczeń.t 

prxe« członków partii narodów. - thi0V^Zc» 4!* 1 , emów n .„ t 
t .k l m u o , obaalzoD. po «JcońoMnlu to - * * * > | o w Ojca <w„ ora 
obecni, aand miedzy Vald» a Jerzym B n ~ \ J l ł a ; " o w i cliodzl o z 

' , - ) KUndyda4 paitlt dwnokratycaoel - pałam watyl 
. tm DO fw,M U B u ; ó 7 7 j X w ; y V ^ u " . W u i . ^ ^ ^ " * 6 t budowlany 

•iwie »w.J partjl JO-letnle moratorjum 

ortf 

(—) Nowy BouJalUlyozny nad 

l8zono znowu kwes 

graia gocjalliacjl Mit z* galtał V I % m ^ ^ 
dzenle wyaokleg. podatku na wielka 

ugranlcauyeh, akreSlenle ZS pruoant 
plon* w Stanach ZJednooaonyoh towary 
we anleaUnl* prohlblojl , A • 

Oakate nlepcodukoyjoyeh obaamrów rolny*^ 
zatrudnienia bearobotnyab ora. 
WBMclinego obowlaaKu pracy. 

(—) Nad Sitakiem pCMwU mumOTti 
iwa. która wynadall . wiele aakód. * 
Ocrtruda Lipowa aoauln zabita •«*«• '""^^f^f^T' u r a z r " ' 

( _ ) FortJ.rawt „ b - a d y ^ ^ ^ ^ ł ^ ' 0 P«™<**™<* 
pakiet uwierający dwie uclet. r*o« k ° f l ł t t ( l*TŁ| 
priypuawezeń oddawo* pakiet. ^ *[ d 0»»l ' T L ^a»Ów Piui-b LX 
ludwik Bcho.n . I ^ k i . ̂ J ^ T f ^ r ^ nie odwiedza! te 

•"W tutaj jedynie od 

l j jwakle jest to zupełn 

o t y restauracyjne, 
prawdopodobieiis 
on 

dalsze dwa łata 
^e&ie palUcu Cast̂  

kliku dniami rw* aoatko. adotnaja* 

< - ł r. 
ła woaoraj w SBlaaakanl. 
na tfi) tabryeake 
Józef I-ewandowakl _ 
I AJ .kund« Łnkaai^rles C ^ T ^ l ^ J X ^ ^ o pro^lń 
uJtU dwóch kolporterów (f^T^ki l , n i : ,-• , 
c,«*an .k . S«) I ma-Urtaw. K a r r r A ^ JN .J.Z, ^ 
kanna 7S). 

I alotAwe*. r*r*U*t**lĄk b P n P i c s k » W cywil 
ki be. »t«l**e jt,, ^ ł / ^ w o d n i k z wielki 

taljl BraanoweJ tnorimntyoinad ««*^ ika łw 5 * 1 ^, ^ '^ Ini i garderoby. 
" ^ t i t e b a prtsejM cały i •»•• ••••1 —™ a> * WTRN 

kaleela Michała Komanów. P r ^ * \ L A eH* 
•twa • zwrot kilku zo*J»tków ń#>»*~~ •twa 
w Caertoohowie, 

Nan *w Karola Mademc 
°«>a V I I , oraz aałoi 

2 

A fcL , j e a y n i e oa 

- | . Y . O Ł L A ' X + 

^ w n y widok na j« 
l s » I C 1 , l l l ó r t ' t ó 0 jaszcze znu 

? k ł 6 r 

•a l . ! • * 
w.lol 
DZlESlĄII 

sizwejw/a* ^ »V 

D«« . • « « r y mm—f»" k ł i f t J L 

. s.«hw.UaT tfSfriSLT* fSn 
'WYPńdBOWANA J A ł g J 

aa W asa. saalssu 

T y l k o „ O Ł t A * ł 

•partamentn papi 

Pozto łuiic 
remi kryje sie F i 

J**k Monte Cavo, ow< 
^•Kikości tysiijca metrói 
] ^ znajdowała się *w 

k 0 , ł dolinie leży Rzyn 
r k . 0 , a * w - p i o l r a * 

riej jeszcze impon 

MAC DONA 

Doktór 

W . Ł A G U N O W S K I 
Piotrkowska 70, r ó j Tranjrntta 

te l . 181-83. 
Choroby e k ó r n a , w e n e r y e i n l e 1 a i o e i a . 

p l o t o w * . 

(Naiwiatlaal. praasUalaztl K .eat( .na). 
Pnylmu). o4 1.30 — 10.30 raaa. od 1 — a.W 

i «d * — B.30 wi.tz. 
W niedziele 1 Iwietaod 10 r.aa da 1 pa. 

D R . M B D . 

M . O I * ^ 

c h o r o b y B k ó r n e I w C " j ^ i , 

Dl ZIELONA Nr. «• ^ 

Od 1S - 3 1 7 - I ' 3 " 

i. da ojrodz.nla » a , pel« c ' 
.L i . . . . rod** ' 

Siatki druclan 
1 • atki wii. lkl. i ja ro 

M a t e u s z M i * * ° 
Ł6A*, Killńaklajro 

do tańca. S ta ł - f ryz ier damski i mc 
ski pielpirnuic urodę tak samo, jal 
na ladzie 

iewski u Bohdziewicza. 

POTRZEBNA panienka z kaucją 60—100 zł 
i do sprzedawania piwa 1 wody „Gdynia" Piotr-

Słowetn turysta nie odczuwa zu-j kowska 89-
oełnie skrenowania i niewygód w 
iakie naokół obf i tu ia podróże, a r>rzv 
iemnych i pożytecznych wrażeń o-
trzvmu]e wiele. 

O tem war to pomyśleć i... zdecy
dować się. 

ANTONINA GIERKA zajrubiła karto od do
wodu, wydaną w fabryce I_ K. Poznańskiego. 

LEWACKI Feliks zam. przy ul- Przejazd 66, 
zngrubil bilet wolnej Jazdy Nr. 22-29 wydany 
prwz Pyr K- E- Ł. 

N I E P R Z E P Ł A C A J ^ 

JW^Keszczenie p o c z a 

^ r i w , r y n W M w a n y d e p e 

do Londynu. Ni 
^ ste, łe chodzi o i 

który został ski 
1^ Morderstwo 1 po o 
j , b l ' *« być za klika dni 
tu ̂ e c |e spotkał piękną i 
k/^Sala 0 uratowanle 
tC Scotland Yardu (lc 
^ le jo ) gdzie spotkał 

Dobrw aajrnrek 
.CHKONOaZETRE* o 
nyai iikt.ie i 5-clo l.t 
f.rblat.m, lob i . słota frac.oekieg. it 
kopert. 12 ił . Dewleki t t 1.— 

it 8,50. orai lepiłeg. (jatnnku 

« • t , i k . . . -W. j« - ' ^Xv j3 ! ; ,< , *Ł» 

r w . r . a . U l.p. a r f V ^ ] ą S l Kryłt 
aa rek* setfarW f ^ t f l 

N i e b ą d ź c i e l e k k o m y ś l n i 1U 
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 

PAMIĘTAJCIE, te prezerwatywy 

„ P R I M E R O S " 
aa)ą | . i aitalo.ą opinią, lak. t M J l e p -

azych, n«<lopaz«. 

Oiw.e.koiry Kfno-Teatr 

, c o e s o " 
" U Zlwlona 3/4. 

I 
I 
w W 

C Z E R W O N A S Z A B L A Emoci.nulący dramat aa t l . roiwydrzeaia iotdactw* roiyjikiago 
I , za ciełów o.nowaaia oetalniejo cara, w loli głównej: tłodka MARION NI ION i inaay 

Di i i i dal aittąpayehl Wielki podwó|oy program I Tona T y l a r 
K S I Ą Ż E W Ś R Ó D C O W B O Y Ó W San«aeTi" optfS^ 

WILLIAM COLLIER. Niepospolita treści Koncertowa gra 1 S In . napiąeie 1 Nad program wepaaiala farea diwiekowa p. t. „MASKAli^Ą- U

 l ł 0 «e. 
Coaiątek eeaniiw w dai a.wnedal i a <oi». 4.30. w soboty, niedziele i lwięta • gada. 12-ej w pol. SALA DOBRZE WENTYLOWANA. C.ay t a ta !" 

wHtn. 
\ i * plka 1 komisarza 
Na , * * 1 "tek "k* sprawy 
^ J o dnia obole s żoną 

Prowincją. 
f̂ H " Bronsona spotkali 

"odstawił Pikowi st 
B'ackattera. 

, "adJecliaH dwaj rept 
Dyson. zaproszeni p 

A J" 3 ' «l« do sklepiku r 
| V ""'słowo chory Tom 

^ t j ^ ^ d z t j co na mlels 

K^^nttrze nod I Dya 
J V ^ obadania druelero 

•^llboysa. 
* Lucja wystarała 

• aąslednlcb ziemia 

V^^ t r zy ł kątem ok 

I 
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flr. 13 
Drugie teryt< oi-jum państwa watykańskiego. 

ETNIA REZYDENCJA PAPIEŻA. i 

», celem prsepro*"̂ " 

„y ww1" w. Krym, to czerwcu., 
lono.!, l " * 0 * * ^ w* * « t o Watykańskie o d czasu umowy 
TCr^yby 1 ^ ' J ^ i e j rozwinęło się znacznie i dziś 
.r.-iim-ieSui« v n n F*^" J*1 wielki ośrodek miejski. Prócz no 
izjl granic w l , o i M ^ ^ *P«»chów pinakoteki i urzędu pań-

odbyiy od«lrf J"go, wzniesionych według plauów zna 
^ " ^ t ó w . P«yb)ły jeszczo okaaa 

-11 39 m»n<l»t**- budynki dla celów utylitarny cli, ebu 
iicmieeko - n a w d r*' r o n i i i j* ^ celowo, jak Uprz. nowa elektrow
nio cihcwici. »* ^ ] 'ftdjostacja, budynek dla redukcji 
*hne«-o r*ia«w

 o ł ł )»o^ nOsservatore Romano", nowy 
llRkleK0 ^j8^dłł t>i<* wielki gmach dla składów i t. d 
lM*^a*r*to*al* * " J J* * 6 t«aj trzeba, że mieszkuńcy mia 
utsmi. J ^ " " f , «!• '^któokieRo korzystają s 

, . l ou 1 walut • l U y i e t 

», ut«ror*onr " " ^ «J otb. 

^ ^ t y t u o * - * S r o f a budowlau. w gmachu bihljo-
miitrow i f a ń s k i e j pociągnęła za sobą ko" 
> Mnat - - « robót restauracyjnych ł kous 
>«*oo, , p r * ł ^ 0 i ( *'»apobie<rawczych. Poddano obser 
' f i^T"* 1 • M t Jf , ai J*** 1 "^ bezpieczeństwo osobistych 

- ^^t** l^^tów Ojca iw., oraz innych sal. 

Przebudowa Castelgandolfo. 

uu-odowe - — (j r. 

n.or»torjum ^ 0 r «»ZOI io 
pr„«.nt d i u * ^ l e b i i e j r e i y d e n c j j w Cańelgandólr I tf 

aaoaufak tołrtry 

tu n» 
•pro 

pr»oy. 
Hwlł wew»»J 
ri.l* «dtod. ' 

••bita 

lei CBr***** 
r Wo 

r,r [>©<*«* 

•̂ 'rJtT1 t 0 W a r y "•©""nieme są tutaj wo 

o zachowanie cen 

robót budowlanych w Whtyka-
znowu kweatję wyjazdu pa 

i^nakie jest to zupełną niemożliwo-
iu*a I e W z g l e ( ł u na prowadzone tam 

7 7 m ^ a % H C b o , y r e 8 t a u r a c y j ' n c - k , 6 r e w e , l ł , , « 
wieiM w t o * * * j i l &° Prawdopodobieństwa przeciągną 

~ o - ^ £ a * 
^ dalstc dmt lata. 

| B |
0

^
e n

'
0 pakwu Cnstolgandolfo we 

^ »<"
,,

' j , . , "
0

* Karola Maderno z czasów pa 
plor* J«>ana V I I , oraz założenie ogrodów 

łT 1 * 1 1 ' 0 pomieszczeń zatrudnia 1400 *0VV 

ca. 
feii *"* odwiedza! tej miejscowości. 

w <ir. a ' wtaj jedynie od ezasa do cza 
y y n a , M e " y del Vnl na krótkie wy 

r,bn**1U»^J ll t* p a I ' i e s k a w cywilu strzeże toku 
" W ^ r r ) . ^ »wHr,*wodi,ik z wir!kiego daiedziń-

K^-yArftw** ^ eJ hali gwardji papieskiej, połoło-
^ ^ s * ' w*' ) n rtamentami, zajmowanemi ostat 

^iuMi IX, składającemł się a pn-
N^flkJWwlni i garderoby. Aby dostać 

' hzebo przejso cały szereg pustych 

* apartamentu papieskiego otwie-

"•doujisy widok na jezioro, 
którego jeszcze znać siady daw" 

truteru. Pozo łańcuchem pagór-
JP^któremi kryje się Fraecati, widać 

^ o u l ° Cavo, owej 

» y f f i & p l * d o l i n i o l e ź y B*ynu 0 1 h n y m i t > 

odziej jeszcze imponujące wTaże-

iaaa « • • , • * , • 

pogańskiej 
etrów, | 

^ jdowała sie świątynia Jowi" 
^kości tysiąca metrów, gdzie w sta 

nie. Na widnokręgu rysuje się wąskie, 
świelane pasmo — morze, przy którem 
błyskają światła miejscowości Ostia. 

Tiua X I nie zamieszka w apartamen-
M»ch, zajmowanych ongi przez Piusa IX . 
W jttłnem ze skrzydeł pałacu przygotowu
ją mieszkanie, a pięknym widokiem na 
raym-ką Kampanję. 

Ptaca wre nietylko w samym pałacu i 
ofrro-.hic, opuszczającym się tarasami, gdzie 
zl>udowtina zostanie winda. Przez ogrody 
i łąki. prowadzące do rezydencji papieskiej, 
zostanie przeprowadzona szosa samochodo
wa do willi Cybo, leiąoej na terytorjum 
ogrłdów papieskich (dawniejsza własność 
karrlynalu tegoż nazwiska, który sprzedał 
ją Watykanowi), a stąd do willi Barberi-
ni, położonej wyżej jeszcze od pałacu 
papieskiego. 

Z okien willi tej objąć można obszar po 
siadłośoi papieskiej, większej od miasta 
Watykańskiego, sięgającej Albano, gdzie 
przez specjalne wrota zostanie umożliwione 
Ojcu Św., od strony Rzymu wjechać odra" 
zu na własne terytorjum i pozostałe dzie
sięć kilometrów drogi 

odbyć we własnem państwie. 
Podczas robót budowlanych w okolicy 

willi BaTberini natrafiono nto starożytne 
rzeibyt marmurowego konia z tułowiem 
jeźdźca z I I wieku po N. Chr, biust cesa" 
rza Dorniejaba. posąg Junony i wschodnią, 
bazaltową statuę. Wykopaliska te zoslhły 
dołączone do niewielkich zbiorów w willi 
Barherini. Starożytny podziemny portyk 
zostanie zamieniony na ogród zimowy, któ 
rym przejeżdżać będzie Ojciec £w. do swej 
rezydencji. Grabski. 

Ś w i s t e k p a p i e r u p r z y c z y n ą w i e l k i e g o n ieszczęśc ia . 

„Kosztowne*4 śniadanko kupca. 

N o w a of iara demona szybkości. 

W początkach maja zamożny 
kupiec.p. Paweł Du ten przyby ł na 
k i l ka godzin z p rowinc j i do Pary
ża, aby odwiedzić przyjaciół i przy 
okazj i oddać do oprawy k i l ka obra
zów. 

Obarczony i6-k i lowa paka z 
cennemi obrazami, p. Du ten wobec 
perspektywy dłuższej popi janki w 
Wersa lu udał się na stacje d*Or-
sady i t am ulokował kosztowny ła
dunek 

w przechowalni bagażu. 
Takież było przerażenie kupca, 

grdv zgłosiwszy się około godz. 5 
po poł, po skończonej l ibacj i na sta
cje, po odbiór bagażu spostrzegł, że 
k w i t _ bagażowy gdzieś mu si? za
podział. 

Nie pomogły najskrupulatn ie j -
sze poszukiwania: ma ły świstek 
papieru zapewne utonął w rowie 
przydrożnym lub w ia t r uniósł go 
daleko... 

z:o 

Pozostało t y l ko odszukać paku
nek między bagażami; kupiec op i 
sał szeroko jego zawartość; m ia ły 
się w n im znajdować cztery cen
ne obrazy; port ret pięknej brunet
k i w kolczykach kora lowych, pen-
dzla Courbeta; panneau Mont ice l -
lego, przedstawiające dwie posta
ci włosk ie j komedj i de 1'arte na pur-
purowem t le, szkic o łówkowy Rtb 
dina i duży obraz Lancreta, og<£ 
łem wartości 

wyże i 60.000 f r a n k ó w . 
Niestety i sam pakiet u lotn i ł 

się, jak kamfora. 
Po długich t badaniach skonsta

towano wreszcie, że bagaż doręczo
no tegoż dnia wczesnym popołu
dniem jakiemuś nieznajomemu, któ
ry zgłosił się z kw i tem bagażowym 
p. Dutena. 

Drogo kosztowało poszkodo
wanego kupca skromne śniadanko 
w Wersa lu ! 

S t r a s z n a ś m i e r ć s z c z ę ś l i w e g o o jca . 
D r a m a t w p o d z i e m i a c h k o p a l n i . 

Szczątki rozbitego samochodu wyścigowego na torze Brookland pod Londynem na 
którym znany uutomobilista Leeson poniósł Śmieró. 

Z b a n k r u t o w a n y c h e m i k 
w y t r u ł c a ł ą r o d z i n ę . 

W domu przy Wicher ts t r . 
w Berl inie odkryto straszna tragedię 
rodzinna. Na posłaniu w sypialni 
znaleziono stygnące zwłok i 41 - l e -
tniego kupca Karo la Stóckl inga, 
jego o 10 lat młodszej żony Ger
t rudy i ich 11- letniego syna He in -
za. Wszystk ie $ ciała wykazywały 

silne ślady zatrucia. 
Stockl ing był właścicielem skła
du i laborator ium chemicznego do 
wyrabiania środków piękności (pie

lęgnowanie ciała i twarzy) 1 . W osta
tn ich miesiącach interes przy kata
st rofa lnym obrocie podupadł tak da
lece, że właściciel stanął nad prze
paścią. W i d m o głodu przesunęło 
mu rozpaczl iwy plan i postanowił 
z cała rodzina zeiść z tęgo świata. 

Przypuszczalnie _ Stockl ing po 
zaśnięciu żony i dziecka, potajem
nie o tworzy ł kurek gazowy, t ru jąc 
siebie i rodzinę. 

W angielskiej miejscowości Youlgra-
ve (hrabstwo Derby) rozegrał się przed 
kilku dniami wstrząsający splot wypad
ków. — W znajdującej się tam kopalni 
nastąpił o godzinie 3 po południu 

katastrofalny wybuch gazów. 
Złomy skalne zasypały 6 górników, z 
których tylko 1 zdołał sie wydostać z szy
bu, głębokiego na 75 metrów. 

Górnik zaalarmował natychmiast dy
rekcje, która na miejsce katastrofy wysła
ła oddział ratowniczy. Na czele ekspe
dycji stanął młody inżynier, William 
Cock. Wszyscy przywdziali maski gazo
we i zeszli do kopalni. Tymczasem żona 
inż. Cocka 

nagle zasłabła. 
Przewieziono ją do lecznicy, > gdzie w 
chwilę potem wydała na świat pierworod
ną córeczkę. 

W tymże czasie w kopalni rozgrywa' 

| ła się druga część tragedii. Inż. Cock, 
j opuszczając się po schodach na dno ko
palni, uległ zatruciu gazami, mimo, ie 
miał założoną maskę. Kilku innych ucze
stników akcji ratowniczej również straefto 
przytomność. Ci którzy, dotarli do miej
sca katastrofy, stwierdzili jedynie, że pię
ciu zasypanych górników 

już nie żyje. 
Wobec tego zawrócili i zajęli się wy

noszeniem nieprzytomnych towarzyszów. 
Pomimo natychmiastowej pomocy lekar
skiej, inż. Cock zmarł wskutek zatrucia 
gazami. — Pozatem oddal: życie w ofie
rze trzej inni uczestnicy akcji. 

Katastrofa pociągnęła za sobą 9 smier 
telnych ofiar. Dziecko inż. Cocka przysz
ło na świat w 30 minut po jego zgonie. 

Tragiczne wypadki w YoulgTeave 
wywołały wstrząsające wrażenie wśród 
mieszkańców hrabstwa. 

Dempsey znowu się żeni . 

B. mistrz świata w boksie Jack Dempsey, który niedawno rozwiódł sio 1 gwiazdą 
filmową Estellą Taylor, zamierza wkrótce poślubić inną gwiazdę ekranu Lin? 

Basquettea 

*SD. 

'ae I wenerycM* 

- 1.30 wl**' 

Jk^KESZCZEME POCZĄTKU. 
lvf^tryn

 w e e w a n y depesza swej żony 
do Londynu. Na miejsca dople-

^ sie, te chodzi o męża niejakie) 
^°°. który został skazany na karę 
1^ Morderstwo I po odrzuceniu prar 
^1 * * b y 6 " k i n £ a ^ »

t r a c o n

y -
lt "

e

s p o t k a ł piękna żonę skazańca 
^/•^ała o uratowanie męża. Getry n 
C S c o t | and Vardn (londyńskiego u 

***o) gdzie spotkał swoich przyja 
Pika I komisarza Lucasa, 

s ^ - — tffflw 0 1 0 , 1 "k* «prawy Bronsona, 
-a a IśflE''' Sb *° ^ obole z żoną wyjechali sa-

S ^ Bronsona spotkał! Pika. 
•ilJi««*V f \ r ł e d s < a w i l Pfltowl swola teorie o 

y N i n

B l a c k a t t « Ł 

na4leckaH dwal reporterzy krymt. 
son. zaproszeni przez Oetryna 

t. # . » ** 

• e s fe" 

tr«»=' 
DA 

S ^ l sie do sklepiku Harrigana, któ-
\ ysłow o chory Tom znalazł trupa 
N o r 

||jS,^*atIri}
 to na miejsce, gdzte zn a-

Lpó$ Jjw"'5*™" nod I Dyson wzlęH sie 
»V5 obadania drugiego świadka w 

^^Uboysa. 
..„!«'] ĥaT Ł u c J a wystarała się o zapro-

w ^ (t;\* Ą * *s;slednich ziemian. 

h • • • 
V h i ° a t r z y J l c ^ t e n l o l l c a - Pu^cow-

wat, obciągnął kamizelkę, musnął wą
sy l, prosty i zwinny, pożegiował szyb 
ko w stronę grupy mętozyara, otacza
jących plamę płomiennej jasności. An
toni zobaczył wysoką kobietę, zgrabna 
i lekką, co nie Jest cechą wszystkicli 
wysokich kobiet. Twarz Jej, budowa, 
strój l klejnoty mlafy w sobie coś ta
kiego, że wodśzHo się za nią wwokicin. 
chcąc nte chcąc. 

Antoni przysunął się bliżej. Próżna 
szklanka, którą postawił na bufecie, na
pełniła się w jedne! chwili. Wziął 
i podszedł Jeszcze bużej. Teraz mókł wi
dzieć twarz nieznajomej zupełnie wy-, 
raźnie. Nie była to piękina twarz, lecz! 
biło z niej jakimś nieokreślonym uro-l 
kiem, może złym, a może dobrym a mo 
że jednym i drugim, który działa na lu
dzi o wiele potężniej niż samo piękpo. 
Zwrócił uwagę na jej bladość i inten
sywność wyrazu, na podłużne oczy o 
zmieinincj barwie i na bardzo pełne, nie
możliwie wymalowane usta, których 
szkarłat odcinał się harmonijnie na tle 
nieumalowanej twarzy. Ostrość tej twa
rzy wydawała się maską uczuciowości, 
a jej jednoczesma łagodność osłoną okru
cieństwa. 

Patrzył jeszcize. kiedy poczuł dotknie 
cie ręki kobiecej na ramieniu i usłyszał 
miękki, głęboki głos żony. 

— I ty taikże!— rzekła Łucja. — 
Chociaż musze pirayznąć, że jest ea 00 

Antoni spojrzał na nią % uśmiechem. 
— Czysto spekulatywne, nleosobl-

sto zainteresowanie. Czy nie wiesz, kto 
to Jest? 

Łucja zniżyła głos. 
— Narzywa się Carter-Fawcett. Mąż 

żyje, ale prawie stale nieobecny. Mam 
wrażenie, że te miljony, które nie nale
żą do Forda i Rockefellera, należą do 
niej Ma tu niedaleko dom, parę zamków 
w Szkocji, pałac w Rzymie, apartamem-
ta w Londynie, jacht i stajnię wyścigo
wą... 

— A! — przerwał Antoni. — Stajnię 
wyścigową' Przypominam sobie to na
zwisko. W k c to ta? — No., ruo! 

— Dlaczego: no, no? — zapytała 
Łucja, patrząc uważnie na męża. 

Wzruszył ramionami. 
— Sam nie wiem. Napij sie wina, 

' irochahte. — Poszedł do bufetu i kle-
; dy powrócił ze szklanicą wina w ręce. 
• zastał żonę, rozmawiającą z gosnoda-
rzem, młodą pospolicie ładną kobietą 
i młodym człowiekiem, najwidoczniej 
wojskowym. 

Nastąpiła ceremonja przedstawień i 
Antoni zrozumiał, że ma się zająć pan
ną, to jest tańczyć z nią, rozmawiać l 
zaopatrywać w jedzenie i picie. Łucja 
oddaliła się w towarzystwie oficera, 
wyrażającego jej otwarcie swój zach
w y t 

— Będę tańczyć — rzekła panna. — 
Jaką pan ma śliczną żonę, panie puł
kowniku! O, przepraszam, nie powin
nam była... 

— Dlaczego pani nie powinna? — 
uśmiechnął się Antoni — Wiem o tern 
sam, ale lubię, gdy ml to powtarzają. 
Czy zatańczymy? 

— Owszem — odpirła. — Głosik 
miała dźwięczny i miły. Wyraz niebie
skich oczu wskazywał, że dystyngo
wana chudość pułkownika Oetryna ro
biła rua niej wrażenie. WyszH z zatłoczo
nego pokoju, kierując się w stronę hal-
l

u^Jiziew£ZYna . kjank<łą_sie, n a . nrawo 

l na lewo. Antoni, którego poowrinde sen
nym oczom nie uchodziła żadna drobno
stka, nabrał nadziel. 

— Przepraszam panią — rzekł. — 
Nie dosłyszałem... 

— Nic dziwnego — roześmiała się. 
General Brownlough połyka nazwiska 
Nazywam się Brocklebank. 

Przeszli przez hall i znaleźli się w 
jadalni, zamienionej w pięknie dekoro
waną salę balową. Orkiestra, złożona z 
trzech muzykantów, grała rytmicznie 
najnowszego przedostatniego fokstrota. 
Antoni wsunął się ze swoją damserką w 
krąg wirujących par. Tańczył bardzo 
dobrze, ze spokojną elegancją. Okrążyli 
dwa razy salę w milczeniu i właśnie, 
gdy Antoni miał zacząć swoją grę, ona 
rzekła: 

— Pan musi ogromnie dużo tańczyć. 
Dziwne, bo... 

Antoni spuścił oczy I zobaczył 
wierzch płowej fryzury 1 trójkąt białe
go czoła. 

— Nie — rzekł. — Co panią dziwi? 
— Jestem doprawdy niegrzeczna 

— rzekła panna Brocklebank. 
— Jeżeli tak, to pani dobrze się ma

skuje. — Antoni uniknął zręcznym ma
newrem kolizji z płomienną suknią i jej 
właścicielką i pogonił wzrokiem za od
dalająca się parą. 

— Co pan pułkownik sądzi o tej 
kobiecie? 

Antoni spuścił oczy 1 tym razem 
zobaczył całą, podniesioną do góry twa
rzyczkę. W niebieskich oczach jaśnia
ła dyskretna ciekawość, nie godząca sic? 
z uprzejmym uśmiechem prawie po
spolitych ust. 

— Nie śmiałbym... —- rzekł. — Cy
klon iczna dama. 

— Ozego panby nie śmiał? — nale
gała panna. — Pomyśleć o niej? Czy 
powiedzieć, co pan myśli? 

— I Jedno, i drugie — odparł z hu
mor eat^, 

J 

Panna Brocklebank drgnęła 1 zmyli
ła tempo. 

— Al — rzekła cichym, przerażonym 
głosem. Pan Jej nie zna? Ja... 

— Nie zir.am — odparł łagodnie. — 
Niech mi pani powie, dlaczegoby się pa
ni dziwiła, gdybym dużo tańczył? 

Twarzyczka znikła. 
— O... bo... właśnie... to nie było,. 

To jest, nie jest., nie byłoby... myśmy 
«'ie.... 

— Rozumiem 1 — rzekJł Antoni. 
Poczuł w ramionach wstrząs nagłe

go śmiechu i zobaczył że biały trójkąt 
czoła zabarwił się na różowo. Dziew
czyna odzyskała władzę nad językiem. 

— Chciałam tylko powiedzieć — 
rzekła z pośpiechem — że sala balowa 
mie Jest odpowledniem tłem dla takiego 
genjusza jak pan... Pewnie pan myśli, 
że jestem głupiutka. Ale, widzi pan puł 
kownik, my wszyscy pana podziwiamy, 
ja, mój ojciec, mój brat Bob... Skakałam 
z radości, kiedy się dowiedziałam, ie 
pan tu dzisiaj będzie. Nudziłam generała 
Brownlougha, dopóki mi pana nie przed
stawił. Och. do licha, przestają grać. 

I rzeczywiście przestali. 
— Niech pan klaszcze — rzekła pan 

ną, Brocklebank. — Proszę, niech pan.., 
Antom zaklaskał razem z innym!. 

Dyrygent uśmiechnął się kwaśno I 
wziął w rękę pałeczkę. W trakcie król 
kiej pauzy, Antoni usłyszał za sobą 
nieznany głos męski, basowy, szorstki 
i wibrujący. 

— To ten? — rzekł glos. — Nie 
podoba mi się. Wygląda na blagicra. 

Antoni obejrzał się odniechcenlt1. 
Odczul instynktownie, że to chodziło . 
niego i udał, że nie widzi, jak na te sio* 
wa zareagowała jego danserka. w ktA» 
rej oburzenie wzięło górę nad dobrem 
wychowaniem. Zaczerwieniła sie Jak 
piwonja, potem zbladła, spojrzała pio
runującym wzrokiem na mówiącego f 
rzuciła przez zaciśnięte zeł>y iakl i i*pł-

Lt_et w rodzaju -świnia". i d , c jaJ. 
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Tak wiadomo, Warszawa otoczo
na iest pierścieniem wałów ochron
nych przed powodzią, k tó ry zabez
piecza wszystkie przedmieścia za wy 
i ą t k i e m Pelcowizny, Sprawa budo
w y t e g o ostatniego wału wałkowa
na iest iuż od paru lat. Dotąd jednak 
nie znaleziono funduszów na pokry
cie tego niezbędnego wydatku . Bu 
dowa wału zatrudniałaby nadto pa-
ruset bezrobotnych. Również i w 
t y m r o k u pertraktacje zainteresowa
nych władz miedzy sobą nie dopro
wadzi ły do ustalenia, k to ma pokryć 
i w jakiej mierze odpowiednie wy
datk i . Koszt budowy walu (około 4 
kim.) wvniósłbv 2 i pół mi l iona zło
tych. Podług projektu, wał miał być 
W y b u d o w a n y w ciągu 4 lat . 

• • • 
W teatrze Narodowym próbują 

obecnie sztukę, k tóra cieszyła się w 
Paryżu jednem z największych po
wodzeń, t. j . nową komedię^ na jwy
bitniejszego pisarza Francj i współ
czesnej, Marcelego Pagnola pod 
t y t . „ N . Fanny". Reżyseruje Em i l 
Chaberski. Pole ty tu łową odtwo
rzy Mar ja Mal icka. Inne kobiece: 
Zofja Czaplińska i Tanina Tanecka. 
Główne męskie: Bogusław Sambor
ski, Tózef O rw id i Tadeusz Weso
łowski . Ciekawą, całkowicie nową 
oprawę dekoracyjną opracowuje K a 
ro i Frycz. Premiera w połowie 
czerwca. 

a s * 

Znakomi ty 'śpiewak operowy, 
Tan Kiepura, złożył wizytę urzędują 
cemu w zastępstwie prezydenta w i 
ceprezydentowi miasta p. Borzęckie
mu i wręczył mu kwotę 2 . 2 0 0 złotych 
na cele do jego u z n a n i a . P. wicepre
zydent Borzęcki, wyczuwając i n t e n 
cje of iarodawcy, z sumy tej przezna 
czył I . 0 0 0 z łotych na z r z e s z e n i e ar ty 
stów opery warszawskiej, a pozosta 
łe I .2O0 zł. na pierwsze stypendjum 
im. Tana K iepury dla ucznia konser 
wator jum warszawskiego w. zakre
sie śpiewu. 

• • « 
Celem umożl iwienia t o r zys t * -

nia z teatrów warszawskich naj 
uboższej ludności przedmieść, Zwią
zek stowarzyszeń i przyjaciół wiel
k ie j Warszawy uzyskał od Opery i 
I ns t y t u tu Reduty znaczne ilości 
bi letów ulgowych' dla mieszkań
ców przedmieść. Opust cen wyno
si 5 0 procent. Również „Lunapark ' ' 
obniżył w podobny sposó b ceny 
wszystkich imprez rozrywkowych. 

• • • 
Fowróci ł z Paryża do Warsza

w- , p. Hen ryk Planchat, przedsta
wiciel konsorcjum francuskiego, 
zamierzającego sfinansować d l a 
m. stoi. Warszawy budowę r z e ź n i 
centralnej na Żeraniu. Dowiaduje
m y się, że p. Planchat przybył z ge 
nerąlnem pełnomocnictwem podpi
sania odpowiedniej umowy z m i a 
stem. M imo wielkich trudności i 
złei kon iunk tu ry n a r ynku f inan
sowym, s p r a w a ta zdaje się wkra
cza na realne tory . 

MADYNE MIRMANT. 

L e k a r s t w o 
na bezrobocie. 

Widać było kobiecą rękę w tym ubo
żuchnym numerze pokoi umeblowanych 
w Quartier Latin. 

Czystość panowała w nim wzorowa. 
Skromne, muślinowe firanki x falban

kami oszytemi koronką „valencienne" 
zdobiły okna, na których parapecie do
niczki w kolorowych koszulkach mieniły 
się zielenią i szkariatem ftiksyj i pelargo
nii. 

Na banalnem obiciu ścian wisiały wl_ 
Mrówki i fotografje w obramowaniu gu-
rtownych. wachlarzy. 

Nawprost drzwi przykuwał uwagę 
mży portret młodej i pięknej kobiety. 

Któżby przypuścił, że była to podo
bizna tej staruszki o pomarszczonei 
twai-zy i białych włosach, która przvglą* 
dała się z rzewną melancholją leżącemu 
w łóżku wychudzonemu mężczyźnie o za
padłych policzkach, żółtej cerze i boleś. 
rtfa wykrzywionych ustach? 

— Ależ to okropne, Jeanette, być 
przykutym do łóżka i nie móc iść na 
postukiwanie pracy dla braku obuwia! 

rw*P7wnł «ię nagle chory głosem złama
nym, mpłaljrznym ocknąwszy «ię z drzem 

«•» Cicho! Cicho! Nie martw się — 
rv1p»rt* łHiwi* — wyjdę zaraz na miasto 
i zarobię na buciki dla ciebie. 

w Nsjwyiszy czas! — zrzędził Carlo 
mm ho inaczej nie pozostanie mj nic irtne -̂
go, jak... 

Atak kaszlu przerwał mu mowę. 
Tłumiąc łzv napływające jej dó oczu 

jR C TT 0 " ' 

K R A T E C Z K I , 

P r z e j e c h a n y ż o ł n i e r z . 
Nie uznaję w życiu przesądów. 

Pieniądz m i pachnie, kot przelatują 
cy moją drogę nie nabawia mnie 
przesądnego strachu, słowem jestem 
zupełnie normalny i zdrowy. I z 
tych właśnie względów ludzie prze
sądni wydają m i się osobnikami cier 
piącymi na jakąś nie dokładność móz 
gu. 

T y c h ludzi jest zresztą znacznie 
więcej, niżby się to nawet napozór 
wydawało. W samej Łodz i przecież 
znajdujemy na każdym kroku przy
kłady tej dziwnej obawy przed t rzy 
nastka. Niema więc u nas t ramwa
ju Nr . 13 , w wielu hotelach przy ko
lejnej numeracj i pokojów trzynast
ka jest skrupulatnie omijana, ma
luczko, a przy numeracji domów bę 
dziemy przeskakiwać odrazu z jede
nastki na piętnastkę, na widok t rzy
nastki ludzie będą uciekali gdzie 
pieprz rośnie, słowem biedna, nie
szczęśliwa trzynastka, sponiewiera
na i wzgardzona wyniesie się z na
szego kra ju , by poszukać szczęścia 
gdzieindziej. 

Tak powiedziałem, przesądy mnie 
„nie biorą''. Wiele razy kot przelaty
wał mi przez drr*re i — nic. An i ża
dnego nieszczęścia nie było, ani da
chówka mi na łeb nie spadła, słowem 
— nic. Natomiast przeciwnie, gdym 
jechał na własny ślub do kościoła, 
wtedy ani żaden kot nie leciał, ani 
nie było żadnej t rzynastk i , dzień 
był normalny, nie piątek nawet, lecz 
wtorek, nie maj , lecz czerwiec, sło
wem tak czy owak jakoś pechowe 
dni nie mają do mnie przystępu. 

Człowiek uznający przesądy ma 
zatrute życie. Przedcwszystkiem 
traci on dwa dni w tygodniu, bo
wiem poniedziałek i piątek uważane 

pracy i sprawa w ten sposób będzie 
świetnie załatwiona. M i m o swej nie 
chęci do t rzynastk i ludzie przesądni 
bardzo chętnie przy jmują wszędzie, 
gdzie dają, trzynastą pensję. Obrazo 
na jednak trzynastka ostatnio ze
mściła się i wcale z ty tu łu trzynastej 
pensji nic chce iuż forsy dawać. Na i 
lepszym sposobem do wykorzenienia 
przesądów jest ustalenie wypła t np. 
ty lko na piątk i i zamiast na i-ego, 
13-ego każdego miesiąca. Zacznie to 
być dzień szczęśliwy. 

Pamiętam jeszcze z czasów szkol 
nych, że moi koledzy szczególną 
tremę miel i zawsze trzynastego. Ta 
nie. Trzynastego ot rzymywałem 
zwykle taką samą ilość dwójek, jak i 
każdego innego dnia. Od tego czasu 
właśnie datuje się u mnie ta niewia
ra w dni feralne. 

Tajemnica transportu futer. 
O l b r z y m i e o s z u s t w o k u p c ó w . 

1 *J 
nym transporcie nie było futer az w K T] 

_ na ślad ol-1 tę 40.000 zł. Wobec tego W y d a j * ? 
brzymiego oszustwa na szkodę państwa ' czy wdrożył dochodzenia i stwierdzi; 
i aresztowała trzy osoby. Test to w świe 

Ze Lwowa donoszą: 
Lwowska policja wpadła 

która 

i m 
lody ośrodek mc 

odneiT* Z aPisał się pięk 
brzymie oszustwo. Okazało sie. ze «fcw0iu polskiego 5 
ny transport futer Salza był J«J© na Śląsku, u 
wany tylko na 12.000 zł.. A Pudałe międzynaro 
a faktury wiedeńskie, przedbzor*J^, J j k l o w e z współ 
Goldberga i Diwalda w g g lezdzcow z. 
odszkodowawcze™ były . 

Futra te stamtąd! Przeprowadzona rewizia w biur* j rzesz o 
spedycyjna. Józefa. Pop- berga i Diwalda dała obfity m a l e ^ ^ ^ a m i 

sa za dni feralne. T o jest przeciętnie 
o dni w miesiącu. Następnie w każ
dym miesiącu jest jeden dzień t rzy
nasty, słowem na 3 0 aż 10 dni nic 
nadaje się do podróży, zaczynania 
interesów i t. p. 

Teśliby bezrobocie w dalszym 
ciągu wzrastało, to aby bezrobot
nym uprzyjemnić brak pracy, _ nale
żałoby wszystkie _ dni tygodnia l i 
znąć za feralne, nie nadające się do 

W Y P A D E K . 
W dniu 1=; stycznia rb. mi ja ło 13 

lat od dnia, w k t ó r ym Tózef Malen-
ta rozpoczął swą prace^ szoferską. 
Tózef Malenta jest człowiekiem prze 
sądnym i z w ie lk im niepokojem oczc 
k iwał dnia rocznicy. Malenta miał 
przeczucia. Tuż się widział wyrzuco
nym z samochodu na bruk ul icy. T o 
znowu mu sie wydawało, że tego 
dnia wszystkie domy zwalą*się na 
iego samochód. 

Gdy nadszedł dzień stycznia, 
Malenta od rana był zdenerwowa
ny. Ciągle oczekiwał wypadku, cią
gle mu się zdawało, że coś się sta
nie. Ry ł tak przejęty trzynastą rocz 
nicą, że zamiast myśleć, jak jechać, 
zamyśli ł się o trzynastce i na u l . I I 
Listopada najechał na kompanię 
żołnierzy, raniąc dotk l iwie szere
gowca Ottona Reitera i łamiąc mu 
karabin. 

Tózef Malenta stanął przed są
dem. Malenta opowiedział, jak to by 
ło z ta trzynastą rocznicą, że to n i 
by cyfra taka feralna, że coś stać 
się musiało no i stało się: 

Sad Grodzki uwzględniając prze
sądny strach Tózefa_przed trzynast
ka skazał go na 1 miesiąc więzienia 
nie pozbawiając go jednak prawa 
jazdy. Tcrzy Krzecki . 

cie kupieckim sensacyina sprawa 
przedstawia się następująco: 

Niedawno temu Dawid Salz. właści
ciel wielkiej hurtowni futer i realności we 
Lwowie, sprowadził sobie znaczny tran
sport futer z Wii 
wysłała f yslki^ly'*!^1' 

Biura spedycyjnego we Lwowie, przy ul I aresztowano 
pł. Mariackim 1. 8. którego właścicielami sadowsgo. 
sa Goldberg i Abraham Diwald. — Tran Jak się dowiadujemy wreszcie. .j^EJJ" 
sport ten jednak został w pociągu tuż poJ Goldberg i Diwald miała dwóch ^ j j p j ^ 
Lwowem okradziony, a firma spedycyjna wspólników. Jednym bv! Izrael 

* 5 ty 
• w i a d k a m i 

1 5 . 0 0 0 
b. interesu 

•vyre w pierwszy 
odstawiono do w ^ J M w ó i cel propagai 

nodał ata imieniem Goldberga i Diwalda 
Salza,że szkoda 

wynosi 40.000 zł. 
I w tej wysokości Goldber? i Diwald po
brali od skarbu kolejowego odszkodowa
nie dla Salza 

Tymczasem policja poufnie dowiedzia 
ła się. że wymieniona trójka otrzymała za 
wysokie odszkodowanie, gdyż w okrr.dzio 

Kim ̂ . e ł 6

t

w n v c h " kiasś 

Tsąrfi Przed wyścigiem 

sły zwycięstw; 
zagranicznym. 

który z powodu upraw-an 
niewłaściwości, ustąpił i otworzv» ' f j j r -
własne nrzedsiVbiorstwo > u 

przy u l Rzeźnickiej 16 
wspólnik, niejaki Reiss, nadal 
w tej firmie, a policja bada równu. 
w jakim stosunku pozostawał on f 
oszukańczej sprawr. przeprowac-2" 
przez Goldberga i Diwalda. 

lzr=»ei • 'r<jkh,wyścigiem 
vch Prz« WgB* odbvł się wyścig 

v ł soj Uctóry należał do 1 
r.izewotfJ JUiących całego d 

DruRi Ą f 0 r v t a dnia, młodej 

Niezwykłe harce pioruna* 
N i e b i e s k i gość z a j r z a ł d o k i l k u zagró< 

prześladował 
.^naidując się pr: 

|., ir;ów na czele, w 
E"«niu wycofał się v» 

i f k i przewodowe 

Z Gniezna donoszą: z murowanym *xczvtem. . 
Nad wsia Mąkownica przeszła gwał-! Nie dość na tern, wyrwał Lutzowi* re,y „wodowo d 

' mu mieszkalnego i chlewa około 7» wogóle- ono 

„Wa l . 

Motocykl przejechał pięciu żołnierzy. 
P i e n i ą d z e r o z s y p a n e n a szosie . 

Z Wejherowa donoszą 1 - hjujwwwi m 
Szosą Wejherowo Reda powracała 

do koszar z ćwiczeń polowych kompanja 
bataljonu morskiego. W okolicy Ónneclio-
wa dowódca ppulk. Kurek odbywał prze
gląd kompanji w marszu. W te 1 właśnie 
chwili na szosie od strony Wejherowa 
ukazał się motocykl z przyczepka, którym 
jechał por. Mostownik z 9 dvw. art. prze-
ciwlotn. z Gdyni z szoferem. Por. Mo
stownik pobrał właśnie z B. M. pieniądze 
na wypłatę żołdu. Miejsce pomiędzy ma
newrującą kompanja a ułożonemi z boku 
szosy kamieniami było dość szczupłe, a 
droga przytem wyboista, wobec czego 
zwolniono bieg maszyny. Nieszczęście 
jednak chciało, że przy mijaniu ostatnich 
czwórek kompanji pękła w jednym z kół 
motocykla dętka. 
Maszyna zawadziła o jednego z żołnie
rzy, który padając spowodował, że moto

cykl wraz z przyczepkft wjechał na in
nych kilku żołnierzy. 

Skutki wypadku nie były jednak tak 
próżne, j.ik moina było z początku przy
puszczać, gdyż pięciu żołnierzy odniosło 
lżejsze obrażenia, a jeden tylko szofer 
doznał złamania obojczyka. Por. Mosto-
wik również został lekko ranny. 

Wszystkich odwieziono natychmiast 
autem i wozami do lecznicy garnizono
wej, gdzie udzielono im pomocy lekar
skiej. 

Wskutek wypadku motocykl został 
silnie uszkodzony, przyczem rozsypały się 
na szosę wiezione w woreczkach pienią
dze. 

Rozbitą maszynę pozostawiono w 
Wejherowie celem przeprowadzenia re
montu. Por. M . wyjechał w kilka godzin 
po wypadku koleją do Gdyni. 

towna wichura w czasie której uderzył 
piorun wyprawiając wprost niesamowite 
harce i wyrządzając znaczne szkody. 

Najpierw uderzył w stodołę gosp. 
lcnace«o Nowaka, niszcząc ją wraz z 
chlewem doszczętnie i odrzucając da
chówki na odległość blisko 100 m. Stąd 
przeniósł się na zagrody Koralewskiego 
i Drwęskietro Maksymiliana, gdzie wyr
wał ze stodoły około 800 dachówek oraz 
oderwał zupełnie cynową blachę wtbz 

wraz z podkładem drzewnym 
wi z zagrody około 30 dachówek ... , 1 zggtfwr H»B. W W / , 
kończenie tej wędrówki wpacii go *J u * I 

chówek oraz z dachu stodoły, całe r J * ^ w , J « « "wodnika 

W Waracawie. 1 
Jeskego, gdzie wyrwał około 20 j ^ J J - Uwiódł, potem i 
wek oraz obalił cały płot wraz z c*"^ L,"«| bo Francui jeit j 
wemi słupami, które powyrywał z ^ D A , ^em pi^ci i wnuiti; 

1 1 do wykazani. 
1^*aximum toych umi 

Niezwykłe te harce pioruna 
w wiosce ogromne wrażenie. 

Kąpiel w zbiorniku z benzyną* 
N i e o s t r o ż n y p r a c o w n i k . 

Z Bydgoszczy donoszą*' 
W godzinach przedpołudniowych, 

zdarzył się w V I I I Dyonie samochodów 
wojskowych nieszczęśliwy wypadek, ja
kiemu niecił zatrudniony tam pracownik, 
31-letni Kazimierz Czajkowski, zamiesz
kały przy ulicy Gdańskiej 130. 

Czajkowski będąc zajęty przy 
niku benzynowym, niewiadomo 
sposób 

wpadł do zbiornika. 
napełnionego po brzefi benzyną, 

zbior-
w jaki 

Icryjąc 

się w niej cały. Wypadtk zaraz ^'^f r 

, ' i W C a n Ź p < « f f 6 l n t -zyny, jednak w stanie zui^łnei , 1 $ . "'ego trójmeczu 
I Ś ląsk—Kraków-

rdzistka źwi 
( j a ł "f. s I ! K l . e t " . P a b janicz 

b a ^ d chwilę przytomność, to ynów^^yfi^oją 

R a n n i e z n 
zamiast z Rap 

•1« lako* ikiad 

L™<*a«e m n « parę dni 
b l a n k a : R . n muii 

J 

źle wpl 

stan omdlenia. Stan jepo iest b ^ ^ R ? * one serca ct 
ważny, gdyż doznał on zatrucia ^ l jLV0az i musiała odi 
organizmu benzyną, lecz niebezP^ 
stwo utraty życia nie zachodzi. 

Chłopiec spłonął na strychu-
A k c * a r a t u n k o w a d z i e l n e g o s t r a ż a k a 

Lódi, dn. 7 czerwca. We wsi Szubina ijjrr.. 
/irudzJszcwice wibuchł w ozór a] »roźiny pożar, 
który poc<n>rnat za sobą oifarę ludzika. 

Dztwnym zbiegiem okoliczności we wsj te| 
bawił u swych znajomych naczełn* X oddzlahi 
<ttraży ognlowcŁ Michał GorecM, który na 
wieść o pożarze zmohiWzowaJ szybko akcje ra* 
tuitkcwa. ł ruszył do zagrody Jędrzeja Krmza, 
,'dzle odeń przerzudl sie z szopy na dom 
'irieszkalny. 

Ponieważ w domu tym znajdował ste sklep 
kolonialny pierwszą czujnością dzielnego straża
ka tódzklego było opróżnić lokal" a baniek 
wypełnianych naftą, późnie) przystąpiono 

do ewakuacji domu. 
Płomienie podsycane wiatrem ogarnęły Już 

cafkoiwłde dach domu. W pewnej chwil rozległ 

sie przeraźliwy krzyk Jakiejś kotfetf' 
strychu śtf Jej 14-JctuJ Mar Jan Snfc»«»- j ffl 

Z nairalerdeim własnego życia 
recM przedostai sie na strych skii * $0" 
wyniósł na rekach chłopca. O«a«ło * 
ry, że HictnJ Marjam Już nie ży**-
dało 

S » 0 | ° t mocy której ai 

było zwęglone. 
Przybyła z Brudzisz* wa stroi ^ 

"vać dolną cześć budynku. 
Powiadomiona o wypadku po*^ 8 ' 5tr5' 

ta że Marjan Sninoga stale sy!* 1 ' 
Dnta krytycznego, tdy obudzony ^ii*^ 
lym — usiłował 
wyjśda. Oszołomiony 

ratować słe IM* Tl i d ^ f l 
1 o l l e p l c n , y S iw 

zemdlał i tak znalazł śnderć w pło"1' 
czyny pożaru nie ustalono. 

tona z macierzyńską troskliwości* po
mogła mu wnieść się trochę i opr | ' na 
łolociu. 

Biedne to marten stwo mieszkało na 
szóstem piętrze jednego z tych słarych 
domostw Quartier Latin, których fasada 
patrzała na Notre - Dame. 

On, chybiony filozof, słabego umys lu 
1 chorych płuc był wędrownym sprzedaw
cą kwiatów, gazet lub książek. 

Ona, niezrównana mistrzyni taroki', 
ciągnęła zyski z mistycznych nastroiów 
i łatwowierności młodzieży pici obojga. 

Dwoje tych ludzi pobrało c!e pTzed 
laty t gorącej miłości na wspólna, do]s 
i niedole życia i jak dotychc-.^s skromne 
ich zarobki pozwalały im jeść. pić, spać 
spokojnie.... i marzyć czasami. 

Od roku dopiero wraz z rowacym 
wciąż kryzysem bieda zajrzała do ich po
koju na poddaszu, a wś!ad za nią choroba 
Carlo wzmogła się znacznie. 

Jednocześnie też ostatnia para ohv-
wia wypowiedziała nni ostatecznie po
słuszeństwo. B;ednczysko łudził sje wi
dząc w niej przyczynę przymurowejro 
pozostawania w łf'żlni, podrze gĄv 
Joannette oricnttijąo się w stanie jtfgo 
zdrowia doskonale, patrzała z rozpaczą 
jak nikł jej w oczach. 

Szukała mimo to możności kupienia 
mu nov/ei pary obuwia, by wywołeć u'-
micch radości ra twarzy chorego. Za
robki jej jednak były tak znikome te
raz, że nie było mowy o zebraniu po
trzebnej na to sumy. 

— Bądź dobrej myfill — pocieszała 
go, jednak całując w wiljrotne czoło — 
chodzą wieści, że kryzys załamał się! Spró 
buję więc wielką partję taroku, mam bo
wiem przeczucie, żęuda; .mi sic i że wrór 

cę z nowe in obuwiem d la c iebie. 
1 na próbę rozłożyła najprzód karty dla 

siebie. 
Dama treflowa i walet kierowy wyszły 

kole jno. 
— H o ! I Io! Wcale nieźle! — zawoła

ła uradowana i — pokrzepiona na d u 
chu, ufna w swe karty, pożegnawszy się 
z Carlosem, w y s z ł a zamykając cicho 
drzwi za » bą. M&k 

— Dowidzenia, Jeannctte! — wolał 
r.iąż za nia —- p a m i c i a j przynieść mi Ie. 

moje dziecko! — odkrzyknęła ze senndow 

głątlzic starczym 1 bystrych, p rzen i k l i 
wych oczach w r ó ż k j była uosobieniem, po
święcenie dla tego nieudanego fikizcfa. 

Kochała go nad życie. Był poezja jej 
s-nutnogo życia. N i e m i a ł a prócz niego 
nikojyo na świecie,/ 

Rodzice oduniarii ją wcześnie. Rodzi
na zaś wyparia się ładnej dziewczyny, 
riezależnc^o umysłu, od młodych lat zdra
dzającej niezwykły dar wróżbiarski. 

Minąwszy plac dawnego „Hotel Dieu", 
przerżnięty dziś alejami pięknego skwe
ru wróżka Jeamiette po chwili namysłu 
udała się do największego szynku w Quar. 
licr Latin, gdzie różnojęzyczna młodzież 
najnowocześniejszego stylu ,.tres parj-
sien*' wirowała w takt jękliwego jazzu. 

Niebawem zdobyła tam istotnie pie
niądze potrzebne na kupno ładnej i moc
nej pary obuwia, które upatrzyła sobie 
zawczasu w v/itrynie jednego z dużych 
magazynów bulwaru Saint . Michel. 

Włożywszy trzewiki do koszyka 7 łozi. 
KŻLj^ tór^ miała słała M P<JV> N H O W A L A C 

doń swe siedemdziesiąt osiem kart taro. 
kowych i wyszywaną robotę — dwie rze • 
czy z któremi nie rozstawała się nigdy — 
pośpieszyła w stronę Notre-Dame. 

Wieczór zapadał. Ciepły wieczór zi
mowy, wiośniany nieledwie, pełen oparów 
przypominających wyziewy kwietniowe. 

W ostatnich blaskach zachodzącego 
sł( ń t a wieże Notre-Dame, wyniosłe, po
w a g i pełne i majestatu lśniły purpurą 
rnaj?vzrego światła. 

Przez olbrzymi plac kościelny mknęły 
f a m w a j e , omnibusy i auta piętnują" po-
e / i ą współczesności najstarszą dzielnicę 
Paryża. 

T a m właśnie natknęłam się na Jean-
nettc. którą znałam oddawna i polubiłam 
od owego pamiętnego dnia, kiedy dziwnie 
prawdziwe rzeczy wyczytała z lin!j le
wej mei ręki. 

lV;,.rzył mię widok jej rozognionej 
twarzy. 

— Dokąd pani tak Spieszy ? — spyta
łam kładąc rękę na ramieniu Jeannette. 
Drgnęła, spo j rza ła na mnie i uśmiechnę'a 
się, tym bolesnym uśmiechem, za którym 
— wedle słów de Villon tego piewcy bó
lów p a r y s k i c h — kryją się gorzkie by 
' ' ierpienia-

— Niosę lekarstwo na bezrobocie mę
ż o w i mojemu — szepnęła urywanym ze 
zmęczenia głosem, pokazując mi swój 
sprawunek. — Chory jest, bardzo chory, 
ale zdaje mu się, że dla braku obuwia nie 
może opuszczać łióżka. Kupiłam mu 
nowe, ładne, mocne w magazynie hurto
wym przy bulwarze Saint-Michel. 

Spojrzałam jej ze współczuciem w o-
ray, 

— Niech pani zajdzie do nas — ptro-
va$y**lw ł?y — ?obacsy pani. luk 

się ucieszy... nowem obuwiem 
zytą również, 

Nie mogłam odmówić W e d ^ l i j J U j j ^ l finałowej 
. Wąskie. ńlKotncJ£gĄ^"«WJ!ri 

W 
C I E 

idące schody wiodły na 

Bl«2 w ku l i i skokai 

N u r i t 
C* t a lo powalało pon 

lekkoatlety cen yn 
^otocumieniW, która 1 
k 1 *wi»ta kontynuował 
J»»owej. 

Ueldngfortu nac 

JH»wa« podcaai aro< 
^^nuczonych na 7 I 

Ostatn 
K t o 

Czor raj w przedostatn 
godowego turnieju w 

sportowym rózeg 

^an,an w 9 m 5 n ' P ° k o n 

Im* 1 ^ eliminacyjna To 
Sj ^ończyła się w 28 

'*P8zego techniczni 
«Posób zakwalifiko 

zC 
walką 

5 Krauzerem, kt 
równorzędnym nędznego hotelu, w którym - - ^ WWi^R,:"""K,lc^u,y" 

wielu już lat, mieszkała z ^Zf^JL^^J?^™™.. 
żywszy tam efemeryczne UV frop . 
i liczne etapy krzyżowej swej 

— Ach! Jak Carlo b ę d z i e ^ i f ^ 
Jąk bardzo będzie się cieszył' 'Z^e^ 
na szeptała wspinając się 2 ^ 
g ó r ę * • n» «ft Wdrapałyśmy się nareszcie c jb 
piętro. Pani Jeannette wypr 2 6 0 

pośpieszyła do męża. i e < r 
Masz mój, drogi! ^ ^ Ą > dn; 
^K^«:„I ..„minia Od P' . P». łtfDta.. 

Ą 
M 

iej hurtowni 
rze Saint-Michel. 

Pani mówi że są wspan)h«e 1 ̂  
Urwała nagle przerażony*^ ^ 

wpatrując się w łóżko na K t ^ s " " 
leżał bez życia z oczy** u& 
i sinemi wargami. jft|c \ ^ jj,Hii|e —-vii, pensjonatów 

Umarł, biedaczysko, ^^i^&K. *ezl 1 5 c a e r w c a " r u c l 

podczas gdy wierna jego ioiitnf> •' f? % ? n . 0 w v. maiacy be 
pieniądze na kupno uprag" 
zeń trzewików! 

Na białym stoliku ^Srfffi, 
chunek za dwa tygodnie m^fi!^tl 

stare oh1" 
dziurawe 
tych, które Jeannette trz^ 
nowych, \Ay$zcz&i&!ib> k1?'" 
nych..* 

czynszu mieszkaniowego. f^p . 
obuwie, wykoś law^% 0 ^j» ' 
-e zdawało się ^ L & f f l 

>H.̂ Ksza rutyna 01ivej 
fjło

p^°wadzono w szy 
«ni!V a ' a w niezwykle 
^ W 28 min. Krau 

Ruch \ 
' i e r"y sl« n progu 

r*cdy akacyj kulisi 
ĵ t(> restauracyjny 
\ P^eciąg trzech m 

0 '5 września lako i 
. •"uzyke uzdrowlski )V2

6st
 naprawa dróg. 

V ° h°telŁ. 

omy| z pocjagamj 
wprowadzeni 

^ , eJsze wystarały się 

f\',t

 ż. e t urystycznym. w 
V len k u r acjuszy na 
\ U r . . n n d n l o w y c h wycici 
V ' " ' ( )'icerskle Domy 

Ztw. h V ( > r z ą iiajsilniejsn 
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f,y s I ,? cy widzów 
c a m i i m p o n u j ą c y c h z a w o d ó w m o t o c y k l o w y c h . 

benzyna. 

zagranicznych i 

widzów było 
wysci 

było futer a l » 
i e c t e R O Wydział 
dzenia i itwierdi" j « 2 a p i s a ł g i c p . c k n e m ' . k a r ' t a m ' i 

Okazało się, ze £»zwoiu polskiego sportu motocy 
S a l z a n k n i iA° n a . ś l * s k u ' urządzaiac na 

ia 12.000 zf.. - "dale międzynarodowe wyścig i 
ie, przedłożone P ^ "Wcyklowe z współudziałem czo-
ilda w ,)ostcpo*r ftch ieźdźców 

iwłv s f a , 5 i o f 3 r D

k i c h . 
wizia w bmrze ^^IrYzeszło I C l .ooo 
da obfi fv maKn^jj P C * 1 1 1 ' b - interes 
•ntonycb x t f 5 Z y S!Lji L ' k t ó r e w pierwszym rzędzie speł 
awiono do !L 8 w (* i cel propagandowy, mimo, 

M J ^ . ^ w n y c h klasach wyścigów 
ii«nv wreszcie. , ^ ^ " °s ły zwycięstwa l i ty lko jeź-
miał. dwóch ^ zaoranicznym. 

n bv ł Izrael 1 'zL^l **d wyścigiem maszyn solo-
rawianych orz« 5 f Ł M b v ł s ię wyśc ig z.przyczepka 

orstwo wz c r 
ej 16. Dru j ^ 

^ 1 S S ; da^rćwnocz 6^! prześladował pech, 
i a ^.„„i on ^ " K j ^ a i d u j a c się przez cały 

? v ł ^ Ł ? ^ n a l e ż a ł d o najbardziejTn" 
° Z ° ! « K C V C H c a ł c ^ ° d n i a - Ogólnego 
c ^ P 0 r V t a dnia, młodego Breslauera 

om 

pozostav 
•v. p rzeproś 
Diwalda. 

D R U N F T 

ym szczytem 
ryrwa 
dilew 
iu stodoły. 
drzewnym, j ^ r j ^ 

na czele, w ostatniem o-
IJ--IU wycofał sic wskutek zgubie 

I r k i przewodowej do zaku z 

Licznie reprezentowany 
był również Poznań, a start Nagen-
gasta mów i już sam za siebie. K r a 
ków przysłał doskonałego Gembałę, 
tak że jeźdźcy polscy stanowi l i b. po
ważna konkurencję dla startujących 
Niemców, jak B i a d o l ą , Roedera i 
Kocha. Nie należy przemilczeć i suk 
cesów młodych jeźdźców z Bielskie
go K lubu Motocyk lowego 

Organizacyjnie i sportowo wyści 
ei stały na wysok im poziomie. 

W grupie maszyn z przyczepka 
m i zwyciężył Koch (N iemcy ) na 
..ATS", przed Rieglem ("Król. H u t a ) 
na . . B M W " i Fr i tzem (Bielsko) na 
„ B M W " . — W kategor j i coo ccm 
1 ) Gembała ( K r a k ó w ) . .Ar ie l " , 2 ) 
Nagengast (Poznań) „Rudge" . — 
Kategor ia 3 5 0 c cm: 1 ) Bugdol 
(N iemcy) „Ve locet t • " . 2 ) Roeder 
(N iemcy) „ATS" . f0 Uathelt (B ie l 
sko) „Chaterlee". — Kat. 2 5 0 ccm 
1 ) Geyer (Bie lsko) „ D K W * 2 ) 
W e y l (Poznań) „Rudge" , 3 ) U rban 
ke (Bielsko) „ T r i u m f " . 

Ran nie znajduje się w dobrej formie, 
Zamiast z R a p h a e l e m w a l c z y ć b ę d z i e z Y o l k m a r e m . 

"liwnl, 
V " \vi Z ^ T * * l P r e * y aawodowe do końca nie wia 

1 T 2iW ^L*** W 0 6Ól« aię o n o odbędą, a juś a 

{ G«i^^*kiem -pytania. 

30 dachowe 

ai« Jakoś składa, to jeśli chu 

atoi pod wiej

ski wpad 1 doz**" 
n^Pft P r z e t l ł t a w i a •»« »prawa 
;.L »*• * Warszawie. Miał być Belg 

vał około 2 0 J l t J C j r l*wi6dU p o t e m R«pł»««L Cieaay: 
płot wraz Z c ^ | ^ * b o Francuz jest pierwszorzędnym 
powyrywał z 

rce pioruna wy* 
vr&zcnie* 

f t j e m p i c i c i * """"••by niewątpliwie 
I 1 «o wykazania 
V * < l * i m U m twych umUjętnoici., 

K T T A * 7 > I E M " * P * r ? d n J P"ed meczem 
Ran musi wyjechać przed 

B I l Z y B Ą ' 1 F a t a l n y u k ł a d p r o g r a m u 

, ' » « 0 " e w P J yną ł na Wajsównę. 
iicszczcsliwca _ i r i r t f ^ Rolne zainteresowanie podczas 

to tróimeczu lekkoat letycz 
ki k lask—Kraków—Lódź wzbu 

jpełnei . ° j E P J F T : 

my do lecznicy * 
ł natychmiast i a j ? rekordzistka światowa w rzu-
iednak odzv»^»» ^ s k i e m , pabjaniczanka Wa jsów 

to /nów zaP» pr C*0ia prostota i skromnością 
je?o jest b a r o k i ^ m one serca całego Śląska. 

,ł on zatrucia i C ̂ odzi musiała odrabiać punkty 
lecz niebea* 

: zachodzi-

a k a r 

wcKlone. 
ewa straż 
iku. 
rpadkti PO* 5 ' 4 ,

 stfPl 
stale sypte' 

obtKŁzony ^nj» 

oślepmy 
lać w ptonu^ 

/i lgotne, , e 

ma' 

U-tym do Ameryki, potem snów — 
Baphael nie może przybyć, a wreszcie — 
aamiatt Francuza prcybywU mało mówiący 
Niemiec Yolkmar. 

Czy to aby koniec — nie wiemy. Nato
miast moiemy powiedzieć napewno, te 
Ran zademonstrował 

trzy rundy 
walki pokazowej w niedzielę w Łazien
kach, W walce a Goworkiem obok spora
dycznych ładnych aeryj nie pokazał zbyt 
wiele i Srobił wrażenie, że nie znajduje »ic 
w najlepszej formie. 

czek zasługuje na wyróżnienie Tan
ko wska (Łódź ) i Lebckówna 
(Śląsk). 

Fatalny by ł , uk ład programu. Za 
powiadano pobicie rekordu świato
wego w rzucie dyskiem i przeprowa 
dzano te konkurencje pod sam ko
niec zawodów o godz. 16 ,30 , gdy 
Wajsówna była wyczerpana z sił ł e ż w ku l i i skokach. Z zawodni 

Nurmi zawieszony 

Międzynarodowe wyścigi kolarskie w Helenowie. Ż Y C I E E K O N O M I C Z N E . 

E m o c j o n u j ą c a środa . 

Podczas gdy w Warszawie w ła 
ściwa inauguracja sezonu kolarskie 
go na torze odbyła się dopiero oneg 
daj , ruchl iwe k ie rownic two łódzkie
go „ U n i o n - T o u r i n g u " przygotowuje 
na dzień jutrzejszy ( t . i., środę 8 bm. 
wieczorem) na betonie w Helenowie 
czwarta już w roku bieżącym impre
zę, a trzecia 

o c h a r a k t e r z e m i ę d z y n a r o d o w y m . 
Wykorzys tu jąc pobyt znanych 

już dobrze kolarzy zagranicznych: 
Włocha Piano oraz Niemców Car-
pusa, T urgensa i Hu thna , k tó rzy w 
przyszłym tygodn iu startować będa 
dwukrotn ie w Warszawie, urządza 
ju t ro „ U n i o n - T o u r i n g " nowa, atrak
cyjna imprezę. T y m razem, > wyso
kiej klasy jeźdźcy zagraniczni, noto
wani na torach Europy bardzo wyso 
ko, wystąpią w konkurencj i sprinte-
rowskiej i dadzą się poznać publicz
ności łódzkiej równie doskonale jak 
i w jeźdz ie za dużemi motorami . 

ści łódzkiej do imprez kolarskich, 
przez prezentowania kosztem du 
żvch nakładów f inansowych jeźdź
ców wysokie j klasy zagranicznej, 
iest godny 

najwyższego uznania. 
D r u g i moment godny podkreślenia, 
a przynoszący zaszczyt organizato
rom, starannie ułożony program, 
k tó ry t y m razem przewiduje m. in 
wyścig i sprinterowskie serjami dla 
zawodników zagranicznych oraz kra 
iowvch pierwszej klasy._ 

Z międzynarodowa impreza ko
larska związana jest jeszcze inaugu 
racja sezonu motorowego na torze 
żużlowym, k t ó r y został ostatnio 
znacznie rozszerzony i przystosowa
ny do liczniejszego wspólnego star
t u zawodników. Na starcie zobaczy
my elitę motorzystów łódzkich. 

Uwzględniając dzień powszedni 
i porę wieczorna organizatorzy po
stanowil i znacznie obniżyć bi lety 

Przyznać trzeba, że wysi łek o r - l wstępu, do dwóch "złotych, 
ganizatorow nawrócfenia publiczno-1 . 

Sport w klllcu słowach. 

Sto lo kJ>Wio powstało pomiędzy Ihiskiui 
Ne ̂  J e l * J ' - o u l J , ' l y c ; " '> ' " * Nunnim aii" 

jtfety. r ijr^oaunuenits które uniemożliwi- mi 
^ S r i ^ Ą kontynuowanie dalszej karjo 
ego żyd* \ T t 
, strych skad Helsingforsn nadeszła aenaacyj. 
opca. O K a " ' 0 ^ ^ / \T>xa°^ O decyzji ZWIĄZKU LEKKOATle
ju ż nte żyf6, ^ r ? 0 ' n * mocy której aakaaano Nunnie 

y^nowao podczas urocaystosci sporto-

p r z e z z w i ą z e k f i ń s k i . 
Nurmi 

sczonycb na 7 I 8 b. m. Pozatcm 

zosud wykluczony z udziału 
w jakichkolwiek innych imprezach sporto
wych na terenie Finlandji. 

Zaznaczyć należy, ie Nurmi na wspom
nianych uroczystościach sportowych w Kro 
nohbgen zamierzał zaatakować swój własny 
rekord światowy na dystansie 7 mil an
gielskich. 

Ostat me pary w ringu. 
K t o z d o b ę d z i e 1-szą n a g r o d ę ? 

własnej nieostrożności — 01lveira kon
tratakiem z krawatu rzuca 

Krauzera na łopatk]. 
Dziś t we wtorek, w ostatnimi dniu tur. 

^ ^ r a J w przedostatnim dniu 
E r o y v z g o turnieju walk francuskich 
^ u sportowymi rozegTano trzy sj t-

w 9 min. pokonał Birkenmaye-
eliminacyjna Tomo — Wester-

^'kończyja się w 28 min. zwycię-
lePszep;o technicznie Torna, który 
*Posób zakwalifikował «ię do 

nówić b i e d ^ J S Ź L ^ finałowej z Ol jyelr i 

skała * R M Z a n a - D ° P i e « w czwartej 
vPlru TKt*l\oA\ :ryczne d f W j 

-' swej 0 1 jgrt 
owe] »v»w p 
lo będzie 
ę cieszył J-J^efl 1 

\ ' " s z a rutyna 01ivejry wzięła górę. 
|^il0

p^0^^dzono w szybkiem tempie 
w n i e z w y ^ ' e emocjonujące 

y - W 28 min. Krauzer pada ofiarą 

się * 

nareszcie ---c 
te wyprzedź 

wołała oa v ̂  1* j 
1 koszyka 

Naby ł * * } 
i wiesz? P*» 

*lfli,|T'Czy'<: donoszą: 

wspa 
zrażonym ^ z n ^ 

°czyma szkl*"0 

Ą», sam jAk Pf% 

Jego żona zdofo^ 

t u nocnym 

osławione, *dr. f 
>ę śmiać itmur^f. 

"leniy się u progu głównego sezonu. 
dni wre praca nad ukończeniem no 

£" *"y . Uczącej plaże słoneczną z 
* \ ^ i Doniajnj Wypoczynko«wemL Roz' 

\ * ' "Plekszono plażę słoneczną, zasa 
\ a rzedy akacyj kulistych, oraz wybu-

""^Hon restauracyjny. Zaangażowano 

;te U ^ Ą o ^ 

niejszą walką było spotkanie 
Krauzerem, który przez trzy 
równorzędnym przeciwnikiem 

run-

(—i W nadchodzący piątek i sobotę 
zostukiia rozegrany w Warszawie turniej pii 
kUrski o puhar, w którym wezmą u w a ł : 
Hakoah (Łódi), Haamonea (Równe), Ma-
kabi (Warszawa) i Gwiazda (Warszawa)). 
Drużyna łódzki* ma poważne szanse na zaje 
cie pierwszego miejsca. 

(—) W nadchodząca, niedzielę odbędzie 
sic na boisku ŁKS-u przy Al. TJnji mecz li
gowy ŁKS—Leg ja. Mecz ten wzbudza 
wśród łódzkich sportowców ogromne zainte 
resowanie, gdyż Leg ja w roku bieżącym 
wykazuje znakomitą kondycję i od począt" 
ku rozgrywek o mistrzostwo Ligi kroczy na 
czele tabeli 1 zai ŁKS na wlWnem boisku 
jeat przeciwnikiem b. groźnym. 

Poza meczem ŁKS—Leg ja odbędą się 
w niedzielę następujące mecze ligowe: Po
lonia—Garbarnia w Warszawie, Wisła—Cra 
covia w Krakowie, Pogoń—Warta we Lwo
wie i Ruch—Czarni na śląsko. 

(—) W dniu dzisiejszym o godz. 20.25 
przybywa do Warszawy drużyna angiel-
kich tar.nisistów w składzie: Perry, Lec, 

Hughes i Duvia, w celu rozegrania meczu 
Polską o puhar Davisa. Wita* 1 angiel

skimi tennisistami przyjeżdżają jako kie-
roWuicy pp. Barrett i Sabelii. 

(—) Przez cały świut sportowy z niecier 
pliwością był oczekiwany mecz o mistrzo
stwo świuta w boksie, który miał się odbyć 
20 bm. między Szmeilingiem a ShUikeyeiu. 
Tymczasem pisma zagraniczne podają sen
sacyjną wiadomość, że mecz ten nie będzie 
mógł dojść w wyznaczonym terminie do 
skutku, gdyż Sharkey uległ na jednym a 
treningów wypadkowi złamania ręki, śe 
mx dłuższy czas będzie musiał aa'oiechać 
uprawiania boksu. 

(—) Na zawodach lekkoatletycznych o 
mistrzostwo, które odbyły się w Warszawie, 
Kusociński pobił w biegu na 10 kim. do
tychczasowy rekord Polski uzyskując wspa 
niały czas 30 m. 34,1 sek. Czas ten jest b. 
bliski rekordu świutowego Nurmiego i kwa 
lifikuje Kusocińskiego na jednego • naj* 
poważniejszych faworytów tegorocznej 
Olimpjady. Czasu tego nie osiągnęli od 
wielu lat najlepsi długodystansowcy świata, 
przyczem najlepszy tegoroczny wynik Nur-

nieju, odbędą s|ę dwie finałowe walki, i miego ha 10 kim. jest o 10 sek. gorszy od 
które zadecydują o kolejności nagród. O 
prawo do pierwszej nagrody walczą: Oli-
veira i Torno, jako. że obaj mają rów
ną ilość punktów. O dalsze miejsca walczą 
również do rezultatu Krauzer z Wester-
gaardem. 

Po finałowych walkach zamknięcie 
turnieju, obliczenie punktów w tabeli kon 
kursowej oraz uroczyste wręczenie nagród 
pieniężnych zwycięzcom konkursu. 

I-sza nagroda wynosi 2.500 zł., IT.ga 
— 1,750 zł., ni-c ia — 1.000 zł., W-ta — 
750 zł. 

J e d z i e m y d o Z a l e s z c z y k i . . . 

Ruch w polskim lWeranie. 

stamu 

tj' 1 1 8 Przeciąg trzech miesięcy, tj. od 15 
E * 15 września Jako stałą 
\ . "itizyke uzdrowiskową. 

' naprawa dróg. lustracja 
pensjonatów ttp. 

'5 ozerwca uruchomiony zostaje 
^ nowy, mający bezpośrednie połą-

Lj%^ 0lomyi z pocjągami daleko-bieżneroi 
">a e jest wprowadzenie wagonów mo
tt t

 n a odcinku Zaleszczyki.Kolomyja. — 
%Ą , e , s ^e wystarały sie o wprowadzenie 
!V 0 nweneii 0 małym ruchu granicznym 

N o 

łli t - *enc j l 
lv i i ! * lJ t u r ł 'stycznym. w szczególności o 
k l j g . a kuracjuszy na urządzenie spa-
pitiU r.n°dnlowych wycieczek na terytor-

' ^' i cerskle Domy Wypoczynkowe, 
lOst

 , V V c > r z ^ najsilniejszy ośrodek kura. 

uruchomiona od 1 maja. 
Dotychczas czynnych Jest 16 pensjonatów, zgto 
szonych jest Już kilkaset osób ł z każdym 
dniem Ich liczba wzrasła. W Zaleszczyk a cl' 
zorganizowano w tym roku kjflta kol^njj let
nich. 

Od przeszło 3*ch tygodni paouje piękna pn-
goda. temperatura dochodzi do 48 stopni C. 
w słońcu, (mimo, że Pirn tego nte wym{enjaV 
— Doceniając wartość Zaleezczyfk Jajko uzdro
wiska, zapowiedziało wiele orgamdizacj'J szere?. 
wycjeozek. Z dnjem 15, czerwca nastąjpł urn-
chornienie Domu Wycieczkowego Podolskiego 
Towarzi^sfcwa Turystyczno - Krajoznawczego 
dja turystów. Niezależnie od tego tstnicle na
dal nodegamia Seminarium Nauczycielskiego. 

Dnia 21 czerwca przyjeżdża do Zaleszczyk 
wyeteczka organizowana przez Dyrekcję Po! 
skich Kolei Państwowych w Krakowie, która 
urządza 9-dnlowy raid po uzdrowiskach j let
niskach na Podolu I Podkarpacki. — Zgłoszonych 
jest dotąd 169 osób. 
Program uzgodniony z oddziałem PTTK. prze
widuje zwiedzenje Czerwonogredu, jaru dnje" 
strowego, Uścieczka-Zaleszczyki (łodziami*, 
zwiedzenie brzegów Rumunii i t. p. 

rekordu Polaka. Wynik nie jeat gtbnicą 
możliwości „Kusego'1, gdyż osiągnął go 
bez większego zmęczenia. 

(—) Jędrzejowska grać będzie 13—18 
czerwca w turnieju Quenns Clubu w Londy
nie a od 20 czerwca do 2 lipca wraz 1 Tło 
czyńskim w turnieju w Wimbledon. 

(—) Międzypaństwowy mecz w piłce 
nożnej w Belgradzie pomiędzy Jugosławją 
i Francją zakouczył się niespodziewAmem 
zwycięstwem Jugosławji, która swój skład 
nieznacznie zmieniła 2:1 (1:0). Jeśli się 
zważy, że PoUka pokonała w Zagrzebiu Ju 
gosławję 3:0, to zwycięstwo polskiej druży
ny przybiera ua znUczeniu i dopiero teraz 
po zwycięstwie przez Jugosławję takiej po-
lęgi, jak Francja, sukces nasz uwydatnia się 

jaśniej. 
sze miejsce zajął i tytuł mistrza zdobył po 
raz drugi a rzędu Lisiak Michał, w doskona 
łym czacie 3 godz. 19 min. 29 i 2/5 sek., bi
jąc swój zeszłoroczny czas o 8 min. 31 sek. 
Drugie ma Morga Henryk w czasie 3 g. 26 
ra, 41 I 4/5 sek. Trzecia — Antonlewskl 
Józef, w czasie 3 g. 29 min. 45 i 3/5 sek. 
Czwarty — Jóźwiak Roman,w czasie 3 g. 
37 m. 36 i 3/5 sek. Żetony pamiątkowe, za 
ukończenie wyścigu w normie 3 g. 50 min. 
zdobyli: —Piekarski Jan, Blau Edward 
i M. Bilski, 

(—) Dnia 12 czerwca o godz. 6-ej rano 
odbędzie się wyścig klubowy o mistrzostwo 
szosowe T. C. „Rekord*' na przestrzeni 
100 kim. ze etortem w Krzywiu. 

Zbiórka zawodników w lokalu Klubu 
przy ul. Andrzeja Nr. 17 o godz. 5,30 rano. 

(—) Na trasie Pabjanice—Łask—Wa» 
dlew—Wola Kamocka i zpowrotem odbył 
się 100 kim. wyścig o mistrzostwo Łódzkie
go Towarzystwo Kolarskiego na rok 1932-3. 
Do wyścigu stanęło 8 zawodników. Pierw-

N a w r o t z d y s k w a l i f i k o w a n y 
n a 6 t y g o d n i . 

Najlepszy gracz L e g i i warszaw
skie i, Nawro t , zdyskal i f ikowany zo 
stał 6- tygodniowa karą za pogróżki 
względem sędziego na meczu L e g ja 
—Warszawianka. 

NIEZAPOMNIANY HENIO DOMAŃSKI 
W TEATRZE POPULARNYM. 

Ulubieniec całej Polski, wszędzie znany 
wszędzie serdecznie witany — Henio Domań
ski — to Jedna z najsympatyczniejszych postaci 
polskiej rewjl 1 polskiego kabaretu. Pełen wer 
wy, humoru i temperamentu potrafi rozśmie
szyć do łez, zwłaszcza, gdy wystąpi ze swoją 
najlepszą partneiką... 

nieodłączną harmonijką. 
To też Łódź z niecierpliwością oczekuje 

inauguracjo nowego teatru rewjowego w gma
chu „Popularnego''. 

Na czele świetnego zespołu artystycznego 
— Henio Domański! Nazwisko mówi samo za 
siebie! Pozatem znakomici artyści scen war
szawskich: niezrównany komik — Jerzy Tru
szkowski, Janina Mleoz-Orlowska, Henryk Rze 
wuski, Żenią Magicrówna, Basia Horbaczewska, 
Jerzy DarsW, Inire Szenea 1 wyborny zespół 
„glris". 

Niewątpliwie bcdz»e w „Popularnym" weso-
"̂ to 1 przyjemnie^. 

R a d j o - k ą c ł k 
RASZYN, środa. 

HM, Sygnał czasu. 12,05. Program aa ix. 
bież. 12.10. Codz. Przegląd Prasy Polsk. 12.40. 
Urz. kom. Państw, tost. Met 12,45—14.00. Pły
ty. 15,00. Komunikat gospodarczy. 15,10. OJta-
ry hawajskie (płyty). 15,30. Kronika harcer
ska. 15,35. Chwilka morska. 15,40—16^)5. Pro
gram dla dzieci młodszych. 16,05. Koncert wo
kalny. 16.35. Kom. dla żeglugi | rybaków. 16,40. 
Skrzynka pocztowa 17,00—18,00. Muzyka lek
ka 18.00. Odczyt z Wilna. 18,20—19,15. Muzy
ka taneczna 19,15. Rozmaitości. 19,35. Praso
wy Dzień. Radiowy. 19,45 Skrzynka poczt, roto: 
cza. 19,56. Program na dz. aast. 20,00—20.35. 
Stare piosenki Warszawy w wyk R. Boehlke-
go i J. Borowskiej. 20,35. Kwadrans liter. Opo
wiadanie egzotyczne T. Titlmana pt. „Wielbłą
dzia dusza". 20,50—21,50. Koncert solistów 
21,50. Dodatek dp Pras. Dz. Radl. 21.56. Kom. 
dla komunik. lotniczej. 22,00—22,25. Muzyka 
taneczna. 22,26. Odczyt ze Lwowa 22,40. Wia
domości sportowe. 2230—23,30. Muzyka tanecz
na 

KOENIGSWUSTERHAUSEN, środa 
14,00—15,00. Muzyka gramol. 16.30—17,30. 

Koncert z Hamburga. 17,30—17,58. Dr. Ost: 
JMieznana Francja". 18,00—18^5. 'Dr . H. Ro-
senwald: „Piosnka 1 muzyka studentów nie
mieckich". 18,30—18,55. Dr. M. Krammer: 
„SredntowJecze a Jedność kultury zachodniej". 
19.O0—19J0. Dr. Heinecke: „Znaczenie między
narodowe problemu reparacyjnego". 20,00. 
Transm. 1 Berlina. 21,00. Transm. ze Sztutgar-
tu. 22,35. Komunikaty, nast. muzyka taneczna 

Teatr Miejski — Azef. 
Teatr Letni — Błędny bokser. 
Teatr Scala — Sąd nad Warszawą. 
Apollo — Mąż - kochanek. 
Bajka — Wojna 1 miłość. 
Capltol: — Jego maleńka. 
Caslno — Kochanka z Tahiti. 
Corso — 1 Czerwona szabla, U Książę 

wśród cowboyów. 
Czary — I Niebezpieczny szlak. I I Tajemnica 

wagonu pocztowego. 
Grand Kino. — NaS' dworze króla Artura 
Lana — Żółta maska. 
Mimoza Tałszywy marszałek. 
Oświatowy — Marsz Radeckiego. 
Pałace — Oskarżona 
Przedwiośnie — Błękitny ekspres. 
Resnrsa — Męczennica. 
Splendid — Niewinna grzesznica, 
Tęcza — Mąż swojej żony. 
Zachęta — Soór o sierżanta Grlaze. 

mOIOWAMA a o n vi" Ł . . . . • 
Londyn, (za złoty 1 ft. st.) zamk. — 32,00, 

Paryż, złoty (za 100 złotych) — 284,00, Praga, 
wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 377,05— 
379,05. Wiedeń, złoty czeki — 79,46—79,94, 
bakn. — 79,25—79,75 Znrych, złoty (za 100 
złotych) zamkn. — 57.37 i pół. Berlin, złoty (za 
100 złotych) noty większe — 47,00—47,40, wpła 
ty na Warszawę 47,25—47,45, na Katowi©* 
47.25—47,45. na Poznań 47,25—47.45. OdańaSfc 
złTity (za 100 złotych) 57.19—67,31, telegrafi
czne wpłaty na Warszawę 57.17—57,28 

Londyn. 7 czerwca. New-York 366,87, Pa
ryż 93,40, Berlin 15.56, Montreal 421.75. Amster. 
dam 9.09, Włochy 71.71, Szwajcaria 18.84. Ko
penhaga 1829, Praga 124.25, Wiedeń 36.50, War 
szawa 33,00. 

Paryż, 7 czerwca Londyn 93,40, Nowy-Jork 
25,32 I pół. Belgja 354. Włochy 130,10, Szwaj-
carja 496, Warszawa 284. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 7 czerwca. Loco 5,20. czerwiec 

504, Hp -̂c .M2. sierpień 5.20, wrzesień 5.29, 
pażdzierrik 5.36, listopad 5.42, grudzień 5.49, 
styczeń 536, luty 5,64, marzec 5 73, kwiecień 
5.81, maj 5.69. 

Liverpool, 7 czerwca Loco 420, czerwiec 
3,86, lipiec 3.85, sierpień 3.86, wrzesień 3,88, paź 
drfernik 3 88, llsrtopad 3,89, grudzień 3,91, sty
czeń 3,94. luty 397, marzec 4,01, kwiecłei 
4,03. maj 405, czerwiec 4,07, Upiec 4,10, 

Egipska 7 czerwca Loco 565, lipiec 5,30, 
październik 6£9, listopad 5 64, grudzień 5,71, 
styczeń 5,76, marzec 533, maj 5,97. 

Waluty, dewizy I akcje 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

PAPIERY PAŃSTWOWE -
ZWYŻKUJĄ. 

Zarówno pożyczki premiowe, jak I inna pa
piery państwowe cieszyły się wlększem zain
teresowaniem, a w porównar/u z poprze dnia
mi notowaniami unzędowena wykazały zwyż
ki kursowa. Wyjątek stanowiła 4 proc Dota-
rowka, która po mocnym początku straciła 
pod koniec zebrania 50 gr na sztuce. 3 proc. 
Pożyczka Budowlana była droższa o 1 zł , 4 
pto-i. Pożyczka Inwestycyjna zwykła o 25 gr. 
na sztuce, 5 proc. Poź. Konwersyjna podniosła 
się o 125 proc, 6 proc Poż Dolarowa o 2,70 
proc, 7 proc Poż. Stabilizacyjna o L38 proe. 
Bez zmiany pozostały w tranzakcjach 10 proc 
Pożyczka Kolejowa oraz listy | obugacje ban
ków państwowych. 

MALE ZAINTERESOWANIE DLA PRYWAT
NYCH PAPIERÓW LOKACYJNYCH. 

W dziale, listów stołecznych obracano 
rzadko ukazującemd się 4 proc. Listami Zastaw-
nemi Tow. Kredytowego Ziemskiego po kursie 
28 proc oraz 8 proc Listami Zast. Tow. Kred 
m. Warszawy, które początkowo były utrzy
mane, — pod koniec Kdnak wskutek wfeksze] 
realizacji straciły 2,76 proc. Z papierów prowin 
cjonalnych po utrzymanych kursach zakupywa
no 8 proc. Usty Zast Tow. Kred. m. Piotrko
wa 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 35, 

PremJ. Pot, Dolarowa serja III 48,25—47.25, 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 88,75, 
Państw. Pożyczka Konwersyjna 1924 r. 32,75, 
Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r 50, Pożyczka 
Stabilizacyjna 1927 r. 47,50—47,13—52, Pożycz
ka Kolejowa 100, Listy Zastawne Banku Rolne
go 83,25, Listy Zastawne Banku Rolnego 94,00, 
Listy Zast. Banku Oosp. Kraj. I I em. 83,25, Li
sty ZasL Banku Oosp. kraj I em. 94,00, Listy 
Zast Banku Oosp. Kraj. I I em. 83,25. Usty Zast. 
Banku Oosp, kraj I em. 94,00, Obligacje Komu
nalne Banku Oosp. Kraj. II em. 83,25, Obligacja 
Komunalne Banku Oosp. Kral. I em. 94,00, Llstj 
Zast Tow. Kredyt. Ziemsk. w Warszawie 2f 
Listy Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 57—53,50 
—5430, Listy Zast. Tow. Kred. m Piotrko
wa 49,75. 

AKCJE — MOCNIEJSZE. 
W grupie papierów bankowych zawierał* 

transakcja akcjami Banku Polskiego po kursća 
utrzymanym. W dziale metalurgicznym przed
miotem obrotów byty akcje Lilpopa, które w 
stosunku do ostatnich notowań oficjalnych z da 
31,5 b. r. podniosły się o 1 zł. na sztuce. Od 
akcyj Rudzkiego odpadł z dniem dzisiejszym 
kupon za 1931 r., dywidendy T-wo nie wy
płaca. 

KURSY' AKCYJ. 
Bank Polski 70,00 
Lilpop 1030 
Rudzki 1931 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa 7 czerwca Urzędowa ceduła 

Giełdy Zbożowe] 1 Towarowej ca 100 kg. pa
rytet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, 
ładunkach wagon, ustalona na podstawie cen 
giełdowych: żyto 30,00—3025, pszenica dwor
ska 32,00—3230. zbierana 31.00—31.50, mąka 
pszenna luks. 50,00—35,00. — 0000 48.00— 
50,00. — żytnia pytlowa 45,00—46,00, s'tkowa 

rnzowa 34,00—35,00. 

l i w n t H i U H M ? 

Zupa koperkowa. 
Gulasz cielęcy 1 kaYt. 
Kompot 

WINSZUJEMY 
Jutro: Maksymowi. 
Wschód słońca 3.1? 
Zachód — 19.51 
Długość dnia 15.JY 
Przybyło dnia £4< 
Tydzień 24. 
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Miłość jasnowłosego żołnierza. 
Ś m i e r t e l n e ł o ż e z a k o c h a n e } p a r y . 

Znaleziono oboje bez życia w poko-| śmiertelne łbie. 
ju hotelowym, we wspaniałym hotelu w 1 Pożegnali się z życiem przyitroieni, jak 
Meknes. Z nieznaczna rana postrzałowa, do godów weselnych. Na stole pozosta-
skrom leżał żołnierz Legji Cudzoziem
skiej Hausler. Obok leżała bez życia 

piękna Mercedes . 
kochanka mordercy. 

Było to tragedią młodego, jasnowło
sego Niemca, służącego w obcei legj'. że 
czarnookiej cygance oddał w ofierze sw*; 
młode życie. Miłość ich była silniejszą, 
niż śmierć: pobrać sie nie mogli, woleli 
wiec umrzeć. 

Poznali się w wąskiei uliczce Marok-
ka, w szynku, gdzie legionista spoczywał 
po trudach dalekiego marszu. Na estra
dzie tańczyła, potrząsając tamburinem, 
rodowita cyganka hiszpańska, której go
rąca krew rozpaliła się na widok złoto
włosego młodzieńca. 

Słońce pustyni sprzyja miłości; wkrót
ce oboje młodzi byli nierozłączni; nie na 
długo wszakże; niebawem nadeszła dla 
Legji 

godzina wymarszu. 
Wówczas cyganka przyszła do obozu 

ze swem zawiniątkiem i oświadczyła sta
nowczo, że podaży za oddziałem. 

— „Kocham cię bardziej, niż wszyt
ko na świecie. Chcę zostać na wieki u 
tweco boku" — szeptała namiętnie. 

Bywa tak, nietylko w filmie Marleny 
Dietrich, ale w rzeczywistości. 

Mercedes była piękniejszą, niż naj
wspanialsza gwiazda filmowa ( równie 
iak ona wędrowała z wojskiem po wszyst
kich drogach pustyni, po górskich ścieży
nach Atlasu. Małe jej stopy tonęły w go
rącym piasku, usta spragnione koiły pra
gnienie w strumykach oazy. 

Skoro rozbito namioty, skradała się 
Mercedes cicho ku ukochanemu. 

Wreszcie ujrzał ją młody francuski 
lortTcznik i oszalał dla niej. 

Tajemna walka dwu rywali trwała 
czas długi. I znowu, jak w filmie, dowód
ca wysyłał żołnierza na najniebezpiecz
niejsze placówki, jednak dziwnem rzę,-
dzeniem losu, młody bohater wychodził 
bez szwanku 

z każdej opresji. 
Kochankowie byli jednak w połaże

niu bez wyjścia: każdesro dnia groziła 
fmierć ukochanemu, każdego dnia groziła 
hańba ukochanej. Pozostała tylko uciecz
ka. Skorzystali z niej skwapliwie, zwłasz
cza, że znali oboje wszystkie tajer.ine 
przejścia niebezpiecznej pustyni. 

Zarabiająr po drodze tańcem i śpie
wem, dotarli tak do Marokko. W Mek
nes dowiedzieli się z przerażeniem, że są 
osaczeni, że odcięto im drogę ucieczki. 
Dawno już mundur poszedł w strzępy, 
pozostał jednak wierny druch żołnierza, 
pistolet — niezawodny w każdej potrze
bie. 

Kochankowi postanowili umrzeć pię
knie: odnajęli w hotelu najwspanialszy 
apartament i przybrali kwieciem swe 

wili list pożegnalny, w który zaklęli całą 
rozpacz uchodzącego młodego życia. 

Na samotnym cmentarzu w Meknes, 
tam gdzie chowają bezimiennych żołnie
rzy, spoczęli we wspólnym grobie. 

A w biurze rejestracyjnem Legji afry
kańskiej, jako jedyna pamiątka po jasno 
włosym żołnierzu, pozostał jego list przed 
śmiertny.... 

53 dni i 53 noce! 

S m u t n e w i d o w i s k o l u d z k i e j n ę d z y . 
Głośny d ramaturg niemiecki W a l 

ter Hasenclever ogłasza następujący 
l ist z R iw ie ry : 

Riwiera jest osierocona. W i e l 
kie hotele są puste. Bogacze pakują 
sobie kule w łeb albo siedzą po wię
zieniach. Smutno nad Morzem śród 
ziemnem. Minę ły czasy, kiedy pro-

1300- lecie zgonu założyciela Is lamu. 

Widok Medyny, gdzie pochowano zmarłego praed 1300 laty dnia 8 czerwca rokn 632 
aałożyciela Islamu Mahometa. U góryi Starożytny wizerunek Mahomet*. 

Strzyka w kościach—pewna burza! 
w — - . a ł • _ — 1 1 

C i e k a w e b a d a n i a 
— Bedizle deszcz, bo mnie w ko

ściach strzyka! — tak zazwyczaj zmia
ny pogody przepowiadają starzy ludzie, 
a my przyjmujemy to z pobłażliwern 
niedowierzaniem, bo wydaje sie nam, 
'/t przecież kości i mięśnie ludzkie <rrie 
mogą mleć nic wspólnego ze zmianami 
atmosłeryczneml. 

A Jednak najświeższe badania, prze
prowadzone w słyiranej klinice lekarzy 
braci Mayo, w Rochester, zdają się 
stwierdzać, że starzy ludzie mają słu
szność- opierając swe przepowiednie po
gody na odczuwanych silniej 

bólach reumatycznych. 
Najdokładniej prowadzone badamJa 
wskazują, że każde ciśnienie atmosfery
czne odbijało się natychmiast silniej-

Uwięziona ławica śledzi. 
G i g a n t y c z n e d z i e ł o H o l a n d j i . 

(Jak już podaliśmy w depeszach, zam
knięto po 9 latach pracy, ostatni odcinek 
tamy, dzielącej zatokę Zuidersee od o-
twartego morza. Tama jest dziełem wy. 
sokiej techniki. Długość jej wynosi 2o 
km., głębokość poniżej zwierciadła wc~ 
dy 4—6 m„ wysokość powyżej wody 6--
7.5 m., szerokość pod wodą sięga do 200 
metrów, nad wodą wynosi 90 metrów. To 
też powstanie na tym wale z bazaltu 
i betonu dwutorowa Unja kolejowa, asfal
towana szosa samochodowa i droga dh 
kolejarzy. 

Ponieważ do obecnego jeziora (nowa 
nazwa holenderska broni Iyselmeer) 
wpada Jedno z ramion delty Renu nadmiar 
wody odprowadzać się będzie w czasie 
odpływu morza specjał nem i śluzami, 
które podczas przypływu zanr-ka' sie 
będa automatycznie. Przykre komplikacje 
powstaną natomiast w gospodarstwie ryb. 
nem. 

Dotąd Zuidersee było miejscem maso 

wego tarcia śledzi. Przybywały tam mi-
1 jonowe ławice, aby po ukończeniu tarła 
odpłynąć znów na pełne morze. Ostat
nia taka wędrówka miała miejsce tuż 
przed wykończeniem tamy. Powracająca 
ławica znalazła już wyjście zamknięte i 0-
becnie, stłoczona przy tamie, staje się 

łupem rybaków. 
Jest to ich ostatni połów, zresztą niezbyt 
korzystny, ho cena siedzi wobec tak kata
strofalnej podaży spada poniżej kosztów 
połowu. 

W jesieni młode śledzie, wylęgłe z wio. 
sennego tarła, dążyć będą również do 
morza i znajdą drogę zamkniętą. Równo
cześnie woda w jeziorze skutkiem odcię
cia od morza, straci znaczną cześć 
swej soli (już przy częściowem odcię
ciu zawartość soli w litrze spadła z 28 na 
14 milisT-nTYi/WA Ekutkiem czego ś!er?z'e 
utracą warunki niezbędne do życia, ska
zane są na nieuchronną 

i masową śmierć. 

w s ł y n n e ) k l i n i c e . 
szem odczuwaniem boleści u pacjentów, 
a szozególmłej wyraźnie występowało 
to u tych pacjentów, których niemoc 
zasadzała się na Jakiejkolwiek chorobie 
mięśni. 

Pewnego poranku naprzykład, dwu
nastu pacjentów, chorych na zapalenie 
stawów, czuło się doskonale 1 byli w 
wybornym humorze; ponieważ pogoda 
była piękna 1 słońce ładnie świeciło, pla
nowali nawet że zaraz po południu od
będą 

krótka prztx-hadzke. 
Jakież było ztkziwlenle pielęgniarki gdy 
cl sami pacjenci po południu nietylko 
m przechadzkę wyjść nie chcieli ale każ 
tly z mich skarżył się na mnlel lub wlę 
cej silne boleści. Nie bvło Jeszcze do te
go czasu żadnej widocznej zmiany po
gody, słońce tak samo świeciło I ładnie 
było na dworze, Jak przed południem, 
a Jednak pacjenci ci Inaczej się czuli, a 
przedewszystklem na bóle narzekali. 

W niespełna dwie godziny nadcią
gnęła ^niespodziewana burza z piorunami 
i fakt ten potwierdził domysł lekarza, 
że dla nikogo niewidoczną I nleprze 
suwaną przez nikogo burze mięśnie 
tych pacjonitów odczuły 1 natychmiast 
na to odpowiedziały. 

Przeprowadzane później na 367-
mlu pacjentach badania w tym kierun
ku, dały wynik pozytywny w 72-ch pro 
cantach, a siła bólów, odczuwanych 
przez nich, była z a w s z e w oewnym 
stosunku do n a d c h o d z ą c y c h zaburzeń 
atmosferycnych. 

menada des Angla is rozbrzmiewała 
od dźwięków mandol in i g i tar 
Nie kręci się więcej f i lmów w la 
Cal i fornie. Luksusowe magazyny 
w Cannes 

zieją smętkiem 1 pustką. 
T y l k o drzewa mimozy kwi tną w 
niezniszczalnej wspaniałości nad u 
padającemi kursami giełdowemi. 
Kapi ta ł mówiący po angielsku po
wróc i ł do ojczystych saiese ów, 
Cote d 'Azur należy znowu do Fran 
cuzów. 

Z teero zacisznego spokoju w y r y 
wa nas sensacyjne zdarzenie. Wcale 
nie korso kwiatowe, gdzie podziwiać 
można naibrzydsze dziewczęta wszy 
stkich kra jów. A n i też nieuchronni 
tenorzy, k tórzy dla garstk i osób, mo 
eacych stracić jeszcze swoje pienią
dze, wyśpiewują arję na pociesze
nie. Z tern byłoby jeszcze pół biedy. 
Przeżywamy coś tak niezwykłego, 
dla postępu ludzkości tak decydują
cego, iż zmusza mnie to do chwyce
nia za pióro, ażeby w roku jubileu
szowym Goethego donieść, jak dale
ko już doszliśmy. 

K r ó t k o mówiąc: chodzi o kon 
kurs taneczny. Ale o konkurs, k tó ry 
ani tańczącym, ani widzom nie mo
że naprawdę 

sprawić przyjemności. 
Ro ci tańczący są upiorami, k tórzy 
od e.} dni bezustannie tańczą 1270 
eodz in ! I jeszcze temu niema koń
ca. 

Pytacie państwo zupełnie słusz
n ie : tak. a czy ci ludzie nie śpią? Po 
każdej przetańczonej godzinie po
zwala się im na pauzę spoczynkową, 
k tóra od wczoraj wieczór zreduko
wano do sześciu minut . Tańczą w 
dzień i w nocy. Z początku były 4 2 
parv ; teraz iest Ich tv lko cztery. 
f ranków kosztu ie wstęp. 

Zbvt to ełupie. aby bvło prawdzi 
we. A p r z Y t e m sala tak nabita, że 
niema wolneeo miejsca. Mdłe lam-

też najwłaśc iwie j : zasypiają. Wi
działem tancerkę, k tóra już od tye^ 
dni cierpiała na nieznośne bóle noft 
wlokącą się po parkiecie. W lożacn 
pito coctail. 

Ten cywi l izowany sadyzm Prf^' 
chodzi do nas z Ameryk i , a aranżu
ją go amerykańscy przedsiębiorcy. 
Interes bardzo dobry, bo b ieów, 
k tórzy ru jnu ją swe zdrowie, otrzy
mują 

siedem śmiesznych nagród: 
pierwsza wynosi 12 .000 franków, 
statnia *oo f ranków — całych 
8 0 złotych na głowę. Ażeby t c I \ > 
nieć śmierci nieco ożywić, * u n a ; £ 
sama publiczność nagrody ta P o S Z 

czerniną rundę, między 2 0 a 10° 
kami. 

W e Franlcfttrele I Koloni i rozP° 
częły się te spektakle, Nizzs o s i ^ 
ła jak narazie rekord. M dni i !w " 
cel Szczęśliwym zwycięzcom U L J 
dzl się bankiet. M a m y troski w & 
ropie. Szklanemł oczyma P ^ f 2 * . * 
f iary przed siebie. Publiczność 
raczkuje. Powietrza, Clavłeoł 

Śmierci nie towarzyszą żadne cierpienia 
D o ś w i a d c z e n i a z n a k o m i t y c h l e k a r z y . 

Jednym • powodów, dla którego śmieie | bywa łagodna spokojna, i be* cUrp' -*" 
Widok przedamierinaj walki j«< 

- 1 J i - „ . t u _ « Alt f***. 
wzbudza tak wielka, trwoyę w ludziach, 
jest p i skonanie, te rozłąuz»<i.u duszy • 
cliłem towarzysza, wielkie eu.-pieuia. Sta
nowcze rozstrzygnięcie lej kweuji jeat nie> 
mo/liwe, ale twierdzenia lekarzy, oparta 
na cnanenej liczbie faktów i spostrzeżeń, 
dążą da zwalczania ustalonych w tym 
względzie pojęć. Pewien znakomity lekarz 
i fizjolog w ten .posób się wyrażał ^Mtun 
wielkq li'ibe danych 

it> tiuierć nie jest bolesna, 
podobnie jak ui*> jeat boleanem aaśnięcie 
po duiu uu iko lu i r spędzonym. Osoby, któ 
re aię topiły, wieezaty lub wskutek zmarz
nięcia umarły pozornie, a potem sos lały 
przywrócone do życia, zapewniają, ie żtod-
aycli n i * doznawały cierpieli. To, co nazy 
w a i a walką przedśmiertną, jeat tylko machi 
nalne i nie bywa odczuwane. Sławny przy 
rodnik Buf fon mówi: JDlaczego mamy 
Ickfcć się śmierci, kiedy ona jeat równia 

naturalną jak iycief 
Rodzimy dę i umieramy, nie wiedząc 

nawet o tem". Jeżeli zapytamy się osób, 
która czysto widują umierających, wszyst" 
kia odpowiedzą nam zgodnie, że a wyjąt
kiem małej liczby chorób, przy których ob
jawiają się bolesne kurcze, śmierć wogóle 

-x:o:z-

Naje legantszy burmistrz 
n a ł a w i e o s k a r ż o n y c h . 

Jak już donosiliśmy, zasiadł Jimmy| Oświadczenie to część publiczra-
Waiker, „najelegantszy mężczyzna Sta- ści przyjęła śmiechem, część oklaska-
i i ó u 'Jednoczonych'', na ławie oskarżo-|mi. Ktoś krzyknął: 
n y c h w sali przepełnionej publicznością, 
- ' .-'tijnem okiem 

150 dziennikarzy. 
Publiczność zachowywała się na

der burzliwie, przerywając zeznania 
>wi:uJków okrzykami „brawof ' , „kłam
stwo !'' i t. p. 

Walker potwierdził, że w czasie 
swego urzędowania od 1 stycznia 1926 
r. do 1 sierpnia 1931 nabrał ..podarun
ków 1 4 na sumę 700.225 dolarów. 

Brawo. Jimmy! Jesteś 
najlepszym z burmistrzowi 

Sędzia Sibery oświadczył, łż spo
dziewa się w najbliższym czasie dymi
sji Walkera ze stanowiska burmistrza 
New Yorku. 

Dymisja ta zależy od decyzji guber
natora New Yorku. Roosevelta. 

Wytwoin^ Jimmy jest jednak dobrej 
myśli. 

P o d c z a s r o z m ó w t e l e f o n i c z n y c h 

będziemy mogli zaglądać sobie w oczy. 
Przenoszenie obrazów na odległość zna

ne i praktykowane jeel już od dłuższego 
czasu, było jednakże mo/"lne i nie przed-
s.'.wiało praktycznego znaczenia dla szer
szej publiczności. Obecnie jednakże spo
sób przenoszenia obrazów zapomocą dru
tów telefonicznych zortał dzięki wynalazko 
wi angielskiemu do tego stopnia udoskona
lony i praktycznie udostępn:ony, że sprawa 
ta weszła już w fitluljum praktycznego jej 
zużytkowania. Pierwsze rozmowy telefoni
czne z wzajemnem widzeniem się rozmawia 
jacych przeprowadzone zostały W Paryżu 
i uważane są przez uczestników 

za bardzo udane, 
Nowy wynalazek polega na tem, Se z 

chwilą uniesienia słuchawki telefonicznej 
pojawia si<; na umieszczonej nad aparatem 
n:Ufowej płycie obrazek partnera, 1 któ
rym prowadzi się rozmowę. Pierwsze pró
by odbywały się na odległość stosunkowo 
niewielką, bo tylko półtora km. wynoszą
cą, a mianowicie między biurem przedsię

biorstwa a redakcją ^Matina", — utrzy
muje się jednakże, że odległość można 

dowolni* powiększyć. 
Aparat wytwferza w ciągu minuty 750 

odbitek, w sekundzie zatem więcej n i t 12 
zdjęć. Odbitki następują po sobie a szyb" 
kością obrazków kinematograficznych, od
twarzają zatem a wiernością życiową na 
szybce wszelkie ruchy partnera. 

Służba telefoniczna a wzujemnem widzę 
niem się czyli t. aw. telefon telewizyjny 
urządzony będzie tymczasem na Unji Pa
ryż—Lyon. Będzie on do dyspozycji pu
bliczności, tak, iż mieszkańcy Paryża i 
Lyonu będą sobie mogli podczas rozmów 
telefonicznych wzajemnie zaglądać w oczy. 
Cena za używwnie nowego przyrządu unor
mowana będzie odpowiednio 

do frekwencji publirznoieł. 
Od tego też będzie zależeć. Czy służbę 

telewizyjną zaprowadzi się także na innych 
linjach, np. na linji Paryż—Londyn, 

krzejszy dla otaczających niż dla 
konającegot on najczęściej niczego 
czuje, świadczą o tam słowa B 0 , ' * ^ j ł , 
eych, którzy zostali przywróceni i" *f ^ 
Po większej ezeyld, ludde nia wiao** ^ 
umierają, a wśród małej liczby tych, « " ^ 
koóoH zachowują prsytomn 
jednego, któryby nia łudził się nad*WJ» r 
wroto do zdrowia, śmierć woal* 

nia f»st rzmezą tak strnssn^, ^ 
Jak sobie wyobrażamy, Jeat to widni*. ^ 
rdaleka tylko naa przeraża a ibUak* 
nia. A, 

W chwili śmierci dało Jeat \<ol* 
blone niż zwykle, a zatem i \**P 
nie mogą być zbyt silno. Można 
toczyć przykładów, że osoby po*4* 
łe, a potem przywrócone do żyda °P° jg, 
ły o przyjemnych wrażeniach, I" 
anawały w chwili śmierci. Pewien ' "^j 
uczony utrzymywał, że słyszał rrteif 
prześliczną muzykę. 

Kilku topielcom, wyratowany* • ^ j . 
zdawało się nawet, że dochodzą * c D ^ ą 
koszne melodje, a pewna kobiet*' ^^d* 
płonili uderzył, doznała tbkiego 0 u. 
jak gdyby się rozpływało wiród ^^.^ 1 

Pełno anajdujemy takich s"wiad<* ^ 
starożytnej i nowożytnej literatur**. ^ 
niem fizjologów, ludzie przed * m l e ' ^ i 

stają czuć, potem tracą aSWadołn0*^^ ^9 
gdzie niema czucia i świadomu»cl, ^ 

To, co b i e r z e ^ że być cierpienia, 
leśna walkę przedśmiertną, j 6 * ^ 
wiednym odruchem iruiskułów 
cią dało znajduje się prawdopou 
by pod działaniem narkotyku. 

et 

Podsłuchani 

ł y k * 

W Y J Ą T E K . 

— Pani mąż, ida ja ale, 
trudności; g w 

— Tak, ale tylko wtedy, $dj 
dę, panie doktorze. 

KOCHANI PRZYJACIELE* ^ 

— Stary Szwejs Jeat w okrop D*^ k ( p<>ł« 
żenin. Od czasu jak strfecił 
wa Jego przyjadół nie chce g° 

— A druga połowa? 
•—Ta jeszcze o tem nie wie. 

''(.UttKigi n a j e m y ; J r r ą n c h u e k Probst... Odbito na własne) maszynie rotacyjni 
m Ładzi przx ulicu Karola Nr. i , ' ' 

wvo.»wniciwo odpowiada. W ł a d y s ł a w Styp"* 

piony wiszą w lożach. Przygrywa 
szczupła kapela. 

Gra ciągle to samo, choć ton) 
brzmią różnie. Publiczność trwa kon 
sekwentnie na stanowisku. . 

A lbowiem publiczność zapłaciłaJ 
żąda za to c o d z i e n n i e spektaklu 
swego upadku. W nocy o 3-ciej tań
czą upiory we śnie. Młode dziewczę
ta z obrzmiałemi nogami wiszą orn-
dlałe^ w ramionach wychudłych mło
dzieńców. Od czasu do czasu i e d n * 
z nich „klapnie". W ie l k i moment. W 
skwali f ikacja. Muzyka gra dalej. O 
klaski. 

Publiczność, które i nie chciał
bym pod względem brutalności po
równać z żądnem zwierzęciem, prz?. 
żywa to smutne widowisko ludzkiej 
nędzy i znajduje w niem walory 
sportowe. Ma tk i przynoszą ze sob» 
swe dzieci. Te ostatnie postępu;? 
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fc^Shaj, 8 czerwca 
Ipość „Echa" ) . M i ę t 
P k a n o n i e r k ą , a s i ln 
L^ularnych w o i s k 
^ Walka z a k o ń c z o i 

nader k rwawo. 
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«. Kimball ^ 
pPowiędn ie n a j s 

Jork, 8 czerwca. (' 
y^iadczert znakomite 
L^a l la lotnik Haus 
"Jwrócić i 
{fWowal zapewne w K 
w Kimball Jest Jedny 

prujące 
S t r z 

ij^OcKowa, 8 czerw 
k'. na termie komisa 
i ^ z n e j w Kaletach 
H rozegrała sie z j 
V C ( ł zy przechodząc 
L[ e tnvtnil<aini, a f i 
r *traży. 
fc^»troluiąca placów 
Cr Oewnym mome 
Ł i ? e zdumieniem, 
iiis1'. * e k rzak i , roi 
U*̂ cy, 
P**ią s i ę powoli ni 

podeszła bliże 
^ t r n i , by obserw 

b a n d e r Lec 
H- W K o w n i e . 
^ 8 czerwca. (Tel. 

1 ^ Aleksander Lednic 
BjtecJa kowieńska 
' * swych znajomycl 

orny 2 

8 c z e r w c a . 
; T e JS2ym Sadzie 0 
jczora j sąd doraźr 

Jerzego Bi, 

* l$ l ! ! . e P o d w ó j n e g o n 
maja r. b. na HrVm 

* ń * ' Bigosiński uch 
y ° ż " ' a k a I wykoiejt 

2 3 klasy gimnaz 

( , eci rodziny 

ieci Rodziny V 
obecności Nuncj 

Ul»eci podniosłe prw 
^ a w i e n g t w a papiesl 

były podejmov 
ft. '**imy dziatwę zcł 
• ̂ •Ułą ( x ) i Nunci 


